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n R e CEEI 
Ruch nie do wyprzedzenia. Degradacja Ł. K. S. i śmigłego! 


Marynowski wygrywa maraton — na liście pierwsze „Orleta” 


Mayers klasyfikuje rakiety świata 


DOM PRASY 


ROK XVINH 


Rtm. Radzikowski i por. Skulicz zdobywają mistrzostwo Polski 


Warszawa 
Warszawianka — Cracovia 2:0 
Lwów 
Pogoń — A.K.S. 1:0 
Wielkie Hajduki 
Ruch — L. K. S. 5:0 
Kraków 
Wista — Polonia 4:2 
Wilno 
Warta — Pty 1:0 


W szybkim tempie zbliżamy się do 
końca. Jeszcze dwie niedziele ligowe 
plus powtórka meczu Cracovia — Po- 
lonia i wszystkie kratki w tabeli będa 
zapełałone, 


Trzecia od końca seria gier jest tyl- | 


ko potwierdzeniem wysuniętych nieda- 
wno twierdzeń. Cala nasza klasa ligo- 
wa jest zbłorowiskiem nieobliczalnych 
zespołów, których forma zależy w wię 


kszym stopniu od chwilowej dyspozy- | 
cii przeciwnika. niż od własnych rze”; 


czywistydi uiniejętności, 

Przed tygodniem sensacja! Warta bi- 
je na głowę Ruch. Łatwowiernym zda- 
wało Się może, że Warta złapała formę 
i zadziwi teraz wspaniałym fimiszem. 
Nie upływa siedem dni, a ta sama dru- 
żyna z trudem i biedą, w naiskrom- 
niejszym stosunku wygrywa ze Sml- 
gtym, który jest już skazany na zagła- 
dę. 


Po katastrofalnej klęsce można by- 
ło posądzać Ruch o jakieś psychiczne 
załamanie, czy może nawet zupełne 
rozprzężenie. Zwycięstwo 5:0 nad 
ŁKS-em usuwa w kąt tego rodzaju 
suppozycje, podobnie jak klęska 0:1 
AKS ze słabą bądź co bądź Pogonią 
nie jest dla chorzowian listem poleca- 
jącym, 

Kto więc umie rzeczywiście dobrze 
grać? 

Na to pytanie trudno dać odpowiedź! 
Zdaje się że wszyscy grają bardzo sla- 
bo. jedni mają mniej. drudzy więcej 
szczęścia. Jednym udało się w porę 
zalapać dużo punktów i żyją dziś. sta- 
rym dorobkiem, inmi kaparzą z dnia na 


; dzień. 


W teorii Ruch może jeszcze stracić 
swą uprzywilejowaną pozycję. Sukce- 
sorem jego może być Warta, która mu- 
siałaby wygrać jednak obydwa pozo- 


(stałe spotkania z Polonią w Warsza- 


wie 1 Cracovią u siebie. Wydaje nam 
się, że będzie to jednak trudne, zdyż 
Ruch obok meczu ze Śmigłym w Wil- 
nie gra jeszcze z Polonią w Hajdukach. 


Sytuacja skomplikowała by się, zdyby 
sprawa Słoty okazała się, mimo wszy- 


stko. zrząską, 

Kandydatem do mistrzostwa jest też 
jeszcze i Cracovia. Ma ona bowiem 
przed sobą trzy mecze, które musiała 
by wygrać bez reszty naturalnie znów 
przy równoczesnym niepowodzeniu Ru- 


KONKURS UJEŻDŻANIA KONIA 


WYSFAŁ p. 


mistrzostwach Polski w Bydgoszczy kpt. Radzikow- 


ski (pierwsz, z lewej) przed rtm. Rojcewiczem (D, por. Gier- 
leckim (III) i kpt. 


Strzałkowskim (IV) 


maz IM EET 


ze składem 


Korespondencja 
z Zurychu 
na stronie 6-ej 


= 


chu. Są to kombinacje ściśle teorety- | 
czne nie wyobrażamy sobie bowiem, 
by Ruch nie zdołał z dwu meczów wy- 
dobyć conaimniej dwu punktów. 

Na dole sytuacja jest wykłarowana. 
ŁKS może w nailepszym razie prześci- 
gnąć WKS Śmigły i... pozostać nadal 
w slerze spadkowej. Wilnianie mogą 
w najlepszym razie osiągnąć 15 punk- 
tów a więc tyle ile ma ich obecnie Po- 
lonia, Warszawianka i Pogoń. By prze 
ścignąć jedną z tych drużyn potrzeba 
więc nie tylko by nie powiększył s 
ich dobytek punktowy ale by równo- 
cześnie Śmigły osiągnął korzystniejszy 
stosunek bramkowy. W tego rodzaju 
cud trudno uwierzyć. 

Tak więc z grubsza mistrzostwa by- 
ły rozstrzygnięte. Mistrzem zostanie 
chyba mimo wszystko, Ruch, a spadnie 
ŁKS i Śmigły. 

Pojedynek dwu nowych 
zakończył się skromnym zwycięstwem 
Unionu Tour. nad Garbarnią. Mecz ten 
ma tylko znaczenie moralne. Nikomu 
nie zaszkodzi ani nie pomoże. 


TABELA LIGOWA 


ligowców 


1. Ruch 16 23 50:31 
2. Warta 16 19 50:34 
3. Cracovia 15 18 34:30 
4, Wisła 16 17 34:33 
5 AKS. 16 15 38:30 
6. Polonia 15 15 33:34 
7. Warszawianka 16 15 34:40 
8. Pogoń 16 15 17:22 
9. Śmigły 16 25:43 
10. 

1. Union Tourin 5 

2. Garbarnia Š 58 16:10 
3 Sląsk 54 14:12 
4 PKS 5.0 8:24 


11 
Ł. K. S. 16 10 19:38 
O WEJŚCIE DO LIGI 
8 13:5 


na mistrzostwa Eur opy. W. pier wszym oknie (od prawej) Holt eierówna, Gruszczyńska i War- 
dyńska, w drugim — Wiszniew ska, Jaśnikowska, Kamecka, W. ojnarowska, w trzecim — Gła- 


żewska i Filip. 


| 
| 
KOSZYKARKI POJECHAŁY DO RZYMU | 


POPISOWY DZIEŃ RUDNICKIEGO 


a 


Bramkarz Warszawianki przycz ynił się walnie do zwycięstwa | ; 


nad Cracovią. Jedna z udanych akcji Rudnickiego, który nie- 


bezpieczny górny strzał 


NE TEEN a O M WOW ROWIE KĘ © TRE c WK WA 
| O O 


bokserów stolicy? 


Tegoroczny sezon bokserski stolicy | | 
zapowiada się bardziej niż skromnie. ' realizowanie szerokich zamierzeń, ze» 


Nigdy jeszcze kontakty międzynaro- 
dowe pięściarzy warszawskich nie by 
ły tak ubogie. 

Kalendarzyk WOZB przewiduje tyl- 
ko wyjazdy do Hamburga i Helsinek 
na rewanżowe mecze j ewentualne — 
dotąd jeszcze nie sfinalizowane 
spotkanie z Monachium. Na terenie 
Warszawy — nic ciekawego. 


Nie raz można było stwierdzić. że 
Warszawa ma dobrą publiczność bok- 
serską. Na dobrej imprezie będzie jej 
pu = więcej, niż pomieścić mogą 
sale stołeczne. Tej publiczności za- 
zdroszczą nam wszyscy. 
© Z taką frekwencją jaką macie w 
Polsce organizować można najwięk- 
sze mecze — stwierdzali wybitni dzia 
łacze zagraniczni. 

+ tymczasem WOZB nie robi nic, 
Pg Publiczności tej pokazać coś war 
„ościowego. Nie robi nic, aby zdyskon 
"w zainteresowanie tłumów na 
narzeka na której brak tak bardzo 

W ubiegłym roku sprowadził WOZB 
reprezentację Helsinek, później na 

mecze [rlandię, skorzystano z 
PosyG Wtochów zorganizowano 
Hamb mecz z Rzymem, goszczono 
u urg, nie licząc. międzypaństwo- 
ego meczu z Włochami, Finowie 
przynieśli zysku około 1.000 złotych, 
A Irlandia mimo dużych kosztów da- 
ta Około 4,000 czystego dochadu. 


Rzym 

oczekuje 
na elitę 
koszykarek 


Europy 


Oryginalna korespondencja 
Przegl. Sport. na str. 4-ej 


przerzuca ponad slupek 


Te fundusze zezwoliły WOZB na 


zwoliły, chociażby, na zorganizowanie 
kiłku mniejszych spotkań, zakończoe 
nych deficytem. 

Nie o same finanse zresztą chodzi. 
Sądzimy, że Warszawa ma tylu kla- 
sawych bokserów, że należv się 
szereg wartościowych imprez sporto- 
wych. 


Kalendarzyk tegorocznych imprez 
w stolicy przewiduje 6 grudnia mecz 
Polska — Szwajcaria, ale tego meczu 


WOZB nie może zapisać na swoje 
konto. 

Od związku warszawskiego trzeba 
wymagać większej inicjatywy. 


"z Se E 


Mecz Niemcy — Polska 
Mecz Niemcy Polska odbędzie się 
13 listopada w „Hali Stwecia* we KRÓLEWSKI UŚCISK 


Wrocławiu. Pewne ulepszenia w hali 
zostały już przeprowadzone. Na czele 
Komitetu Honorowego meczu. stoją 
Saulicter Wagner, burnustrz Fried- 
"ży i prezes dyrekcji kolejowej Wit- 
e. 


DŁONI 
Gustaw V, król Szwecji, wita 
pilkarzy swego kraju przed me- 
czem z Norwegią 


BOKSERZY WARSZAWSKIEJ POLONII 


Sowiński, Wiziński, Fabisiak, Milewski, Łukasiewicz, Małecki, 
Komuda, Aleksandrowicz i kier. sek. Welt 
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Rudnicki zwycięża (racovię 


Dwa rzuty karne grzęzną w rękach bramkarza Warszawianki 


WARSZAWA, 9.10, — Warszawian- |czyste piłki w wolny teren, przeważ- 


ka — Cracovia 2:0 (2:0). Bramki zdo- nie musieli zwałczać na swej drodze | W 


byli Pirych z wolnego i Gwoździński! przeszkody, co hamowało tempo. 

z karnego. Widzów ok. 3000. Sędzia| Warszawianka wygrała mecz, ale 

p. Strzelecki ze Lwowa. mało było w tym zasługi ataku. Z 
Cracovia: Radwański; Lasota, Pa-| własnego wypracowania nie zdobył 

jak; Góra, Grünberg. Majeran; Skal-|on ani jednego punktu. Niemniej jed- 

ski, Młynarek, Bartuzel, Szeliga, Zem- nak w linii ofensywnej były przebły- 


baczyński. ski dawnei klasy. Widzieliśmy kilka 

Warszawianka: Rudniaki; Joksz, | doskonałych podań w pusty teren, 
Gwożździński; Sroczyński, Drabiński, | kilka niomentalnych wypuszczeń, to- 
Sochan; Baran, Knioła, Smoczek, też niewiele brakowało by wynik wy- 


Swięcki, Pirych. padł jeszcze korzystniej. Smoczek nie- 
W sporcie nie zawsze wystarczają | co się poprawił, Baran kilkakrotnie 
umiejętności, trzeba też mieć SZCczę- j dał próbkę swego kunsztu strzeleckie- 
ście. Uśmiechnęło się Warszawiance,| go (co do tej pory stanowi naipo- 
odwracając się wyraźnie od Cracovii. | ważniejszą jego broń). Święcki i Knio- 
Rudnicki bronił wszystko co zna-|ła wspierali pilnie pomoc, a Pirych 
lazło się w jego rejonie, nawet dwa!poza rzutem wolnym nie miał popiso= 
rzuty karne, Radwański puścił | wych momentów. 
nieszczęśliwie rzut wolny, strzelony z Odpowiednikiem Rudnickiego w 
daleka w 3-ej min. przez Pirycha i| Warszawiance, był w Cracovii Paiąk. 
speszył tym swych kolegów właśnie |Nie przypominamy go sobie tak do- 
w okresie, gdy akcje ich kształtowały 
się b. obiecująco. 

A ponieważ, jak nie idzie to nie 
idzie, więc foul na Baranie wywołał 
rzut karny i gospodarze prowadzili 
już w 18-ei min. 2:0, mimo że na pod- 
stawie przebiegu spotkania na tego 
rodzaju przewagę bynajmniej nie za- 


WIELKIE HAJDUKI. 9.10. Tel. wł. 


sługiwali! 8 z F zi 
Cracovii nadarzała się okazja od- ŁR AE U ZI 
wrócenia biegu wypadków. jednak Widzów około 


dzia p. Haselbusch. 
2.000. 

ŁKS: Andrzejewski; Gałecki, Kara- 
siak; Rudnicki, Korporowicz. Pegza; 
Miller, Gołaszczyk, Tadeusiewicz, Le 
wandowski, Król. 


Góra zabrał się w decyduiacym mo- 
mencie w 25-ej min. z tak wielkimi 
ceregielami do wykonania rzutu kar- 
nego (ręka Joksza), że w rezultacie... 
lekka piłka stała się łatwyin łupem 
wyśmienicie usposobionego Rudnic-| Ruch: Brom; Giemza. Ibrom: Pan- 
kiego. Był to drugi ciężki szok, dla|-hirsch, Skrzypiec. Fica; Kruk, Malche 
„biało-czerwonego” zespołu, toteż aż; rek Il, Słota, Wilimowski. Wodarz. 
i c A nie zdołał się z niego; Wyjaśniła M WO Wilimow= 
rząsnąć. skiego, około której tworzyć się po- 
Po przerwie krakowianie przeszli | Ze już legenda. IWilimogski zacla 
do generalnej ofensywy (gdyby grali| rował po prostu na manie wielkości. 
z taką energią wcześniej, kto wie jaki. (Po Kamienicy miał pewne ‘prawo! 
byłby ręzultat?), Warszawianka mia-| Przyp. Red.), pokłóciwszy się z Peter 
ia sję jednak na baczności, a Rudnicki: kiem, postawił zarzadowi ultimatum: 
ukoronował swój wielki dzień obroną | albo on, albo ja. Ultimatum zostało | 
drugiego rzutu karnego strzelonego | odrzucone: Wilimowski do Poznania 
tym ek ostro przez Młynarka Yanig 20 wią Ruch a ak x 
min. 20-ej. rzemysławowego grodu z silnie ob- 
— Widocznie przeznaczenie nie | ciążonym kontem. Władze klubu hai 
chce, by Warszawianka przegrała — | duckiego nie chciały ustąpić. Wili- 
wzdycha obok jakiś głos i zachowuje: mowski zjawił się na boisku. Peterka 
rację, gdyż najpewniejsze pozycje | ZAŚ zastąpił Słota. 
Cracovii przechodzą bez efektu. | Początkowo zdawało się, że Wili- 
Ostatecznie krakowianie mecz prze-' mowski i bez Peterka niewiele zdzia- 
grali, mimo że na podstawie przebie-|!a- Fzt grał jak przeciw Niemcom 
gu gry zasłużyli co najmniej na remis., "iemrawo. Po zmianie pól cała druży 
Mieli sporo przewagi przed przerwą. "a Ruchu odżyła. Gra jej nabrała wy 
Atakowali bezustannie po pauzie i nic|!?7u:, Słota wpadł w passe strzało- 
z tego nie wyszło. Było w tym wiele W3. Wodarz był coraz lotniejszy i 
winy własnego kunktatorstwa i pecha. Wilimowski miał dobre zagrania, a 
Pechem był przede wszystkim to,|ż€ ŁKS grał w dalszym ciagu słabo. 


Pożegnalne występy ŁKS 


W Hajdukach zostało 5 bramek 


że natrafili na „dzień Rudnickiego“. 
Tak bezbłędnie, jak dzisiaj, grał on 
chyba z początkiem sezonu, gdy prze- 
hajem.zdobył sobie reprezentacyjne 
ostregi.- Łapał pewnie długie ostre. do 
skonale wybiegał, dobrze wypiąstko- 
wywal, był przytomny, pewny, bły- 
skawicznie reagujący. Nie stracił ani 
przez chwilę orientacji i spokoju, to- 
też zdawało, że jakaś magiczna siła 
ściąga najgroźniejsze piłki. 

Para Gwożździński Joksz była 


|pozatem od czasu do czasu. któryś 7 | konat BoRóPEZTerWKE 6:0. aene WRI 


zszedł z boiska pokonany cyfrowo i 
Poris ia ee i a 
¿Łodzianie mają tylko dobre tyły. 


ich graczy zabłyśnie lepszą forma, ale 
to objawy sporadyczne, przechodzące 
hez większych wrażeń. W drużynie 
śląskiej na dobrą note zasłużyli so- 
hie fedvnie Giemza t Wodarz za ofiar 
na i pełną poświęcenia gre przez całej 
90 minut. Zwyciestwo przynadło Ru 
chowi zasłużenie nawet w tak wvso-| 


skonale grającego jak na stadionie 
. P. Był wprost bez błędu! Zbierał 
piłki w imponującym stylu, wykopy 
były pewne i długie, ani jeden nie 
wyszedł poza pole. Gdyby istniała 
gwarancja, że Pająk potrafi się przez 


poziomie, powołanie go do reprezen- 
tacji nie mogłoby nasuwać żadnych 
wątpliwości. Znacznie słabieł grał La- 
scta, częstokroć o niebezpiecznie krót- 
kich wykopach. 

W= pomocy Grünberg okazał SIĘ 
znów najbardziej stylowym pomocni- 
kiem. Umie on doskonale zatrzymać 
piłkę, przytomnie i dokładnie ią PO- 
dać na krótki dystans. Nie opanował 
natomiast dalekich pitek na skrzydła 
i nigdy też nimi nie operuje, co jest 
bezwzględnie wada. | 

Góra gra stale gorzej w klubie, niż 
w reprezentacji. Tajemnica tkwi w 
tvm, że Góra początkowo poluje na 


| reszty. Czwartą bramke uzyskał Sło 
ta w zamieszaniu, piątą wreszcie Mal 


cherek znowu po zagraniu z Woda- 
rzem. i 
Sędzia p. Haselbusch _ popefniał 


drobne błędy, które jednak nie mia- 
ły decydującego wpływu ani na prze 
bieg, ani na ostateczny rezultat za- 
wodów. 


TE ii tm ii w 
Na Pomorzu 


poklask widowni, zapuszcza się w 
niepotrzebne pojedynki, a gdy prze- 
grywa zaczyna faulować. Gdyby Gó- 
ra z miejsca zabrał się tak poważnie 


i zdecydowanie do pracy, jak uczynił į Grzędzieł, Bukowski, Puzyna, Moszyński, Ma 
|to po zmianie pól, gra Cracovii nabra 
dłuższy czas utrzymać na podobnym: łaby innego wyglądu, a on sam... 0- 


szczędził by sobie kilku bolesnych siń 
ców. Dobrze było by również. gdy- 
by Góra pamiętał też. że bicie rzu- 
tów wolnych wprost do bramki nie 
zawsze jest jedynym lekarstwem. 
szczególnie gdy ma się przed sobą 
tak dobrze usposobionego bramkarza. 

Nieżłe spisywał się Maieran, jednak 
i om dopiero po przerwie walczył 
energiczniej. 

Powolne rozkręcanie się było zresz 
tą błędem całej Cracovii, której atak 
rozpoczął grę wprawdzie w dobrym 
Li: jednak bez odpowiedniego im- 
petu. 

Gdy chodzi o atak, to w pierwszej! 
fazie zadziwił nas animusz strzałowy. 
Szeliga oddał kilka dalekich bomb 
pierwszorzędnej marki i zasłużył bo- 
dajże na pierwszą lokate. Młynarek 
wymaga jeszcze dokładnieiszego oszli 
fowania, ostry strzał nie zawsze jest 
celny. 

Brak Korbasa był widoczny. Nie 
mógł go zastąpić Bartyzel. zawodnik; 
niezły, ale jeszcze nie  doirzały 
do prowadzenia ataku. Pierwszej li- 
nii zabrakło więc wyrazu i spoistości. 
Kombinowano wiele, zbyt drobiazgo- 
wo bez większego polotu i umiejętno 
ści szybkiego zdobywania terenu, 
choćby przy pomocy skrzydeł, mimo, į 
że Skalski i Zembaczyński zasługiwali | 
na zaufanie. 


i 
Cracovia pozostawiła dobre wraże- | 


GRUDZIĄDZ, 9.10. — (Tel. wł.) — Q.K.S.!ło się kilkanaście akcyj, znamionula- 


P.P.W. — Kotwica 3:2 (2:2). Mecz o mistrz. 
kl. A okręgu pomorskiego. Najlepszym gra- 
czem u gospodarzy był b. gracz śmigłego Ra 
dzicki. Do przerwy gra wyrównana, później 
miejscowi zdobywają decydującą bramkę 1 
odtąd murują. Bramki zdobyli dia gospoda- 
rzy Radzłcki M. Krajewski 1 Dawczyński a 
dla Kotwicy Przerawskł Miewski. Sędziował 
p. Tetmajer z Bydgoszczy. 

TORUŃ, 9.10. — Tel. wt. —— W mistrzo- 
stwach klasy A okręgu pomorskiego Gryt 
pokonał KS Ciszewski (Bydgoszcz) 3:2. Grę 
utrudniał deszcz. W Tczewie Unia zremisowa 
ła z KPW Pomorzanin (Toruń) 2:2 (2:0), w 
Grudziądzu KPW pokonał nieoczekiwanie ben 
jaminka kl. A Kotwicę (Gdynla) 3:2 tz): | 
w Bydgoszczy Polonia pokonała Bałtyk (Gdy 
nia) 2:0 (1:0). 

Poza tym w Qdańsku w meczu o mistrzo- 
stwo Gedania pokonała B.U.E.V. 2:1. 


Zjednoczone na czele 


ŁÓDŹ, 9.10. — Tel. wi. — W piłkarskich 
mistrzostwach Łodzi zanotowano dziś sensa- 
cję: Zjednoczone bowiem wygrału mecz Z fa- 
woryzowaną Wimą w stosunku aż 4:1. Ben- 
jaminek A klasy grał doskonale przy czym 
debiutował już w obronie Tusik. Zjednoczo- 
ra CEkóenej obecnie zdecydowanie w mi- 

zostwach, przy czym, jak chodzą słuch 
ma być w najbiiżazych łk, wegla | 


| Cebulę | Goda, qczy slaska. B - 
nicka po a n Strzelecki Va a 
a 


bianicach pokonał PTC 3:2, mimo że gospo- 
darze do przerwy prowadzili 2:0. 


KATOWICE, 9.10. — (Tel. wł.) — Mi- 
strzostwa pierwszej ligi śląskiej Wawel (No- 
wa Wieś) — Naprzód (Lipiny) 2:1 (1:0). 
Mecz został na 10 min. przed zakończeniem 
przerwany. Sędzia zamierzał wykluczyć inter 
nacjonała Pieca TI, który jednak odmówił po 


nie. Mimo wszystkich braków onuja- | 


cych klasę i szkołę, toteż gdy młoda 
gwardia jeszcze bardziej okrzepnie, 
spodziewamy się, że „białoczerwoni* 
odegralą w piłkarstwie polskim rolę 
godna swej wielkie] tradycji. 

Sędzia p. Strzelecki miał kilka drob 
niejszych przeoczeń. Na ogół był ied 
nak uważany i wywiązywał się do- 
brze ze swego zadania. Drobiazzo= 
wość zapisujemy na konto checi opa- 
nowania w porę sytuacji, co udało mu 
się nawet w momencie, gdy tempera- 
tura zaczęła groźnie się podnosić. (ns) 


Przypieczętowany los Śmiałego 


Warta wygrywa w Wilnie 1:0 

WILNO, 9.10. — (Tel. wł.) — WARTA — 
ŚMIGŁY 1:0 (0:0). Bramkę strzelił Scherfko 
w 10-ej minucie po przerwie. Sędziował p. 
Arczyński, Kraków. Publiczności około 3 ggg 


osób. 
Twórz, 


to nadspodziewanie dzielnie. Werysep gg mm 
wodnicy dwolli się i trolli, aby nia Gopyzcze 
Warciarzy Go oddania strzału. lm więc Świ. 
gły I Warta musrą zawdzięczać, żę Crarsti 
wyimował tylko raz piłkę z siathj, 


Drużyna gości nie pozostawiła w Wilani: 
dobrego wrażenia. Wypadła © wiwa siaRiej, 
niż Cracovia, łab AKS, mimo, ŻE rjezhązy do 
£rodu Gedymina opromieniona zwycięstwem 
6:0 nad Ruchem. Warta, prócz wyższej szko 
ty %chnicznej, nie absolutnie Niepokazałe. 

wyrażną przewagę w pola, której jed 
| nak akatejem impotencji strzalowej | powoł. 


nosel Schertkego nie potrafiła odzwierciagihć 
cyfrowo. 


Warta: Jankowiak;  Oflerzyński. 
Lis, Danielak, Sobkowiak; Szrajer, Gcnderą, 
Scherfke, Kaźmierczak, Szwarc. 

śmigty:  Czarski; Paszkłewicz, Zawieja; 
rzec, Tumasz, Hajdui, Biok. 

„Żubry wileńskie“ po jednorocznym poby 
cie, ze smutkiem, żegnają się z Ligą, o któ- 
rą walczyk przecież przez bitych lat siedem. 
Nie pomogły fuksowe I nieprzewidziane zwy 
cięstwa, nie pomogła ambitna i pełna poświę w ataku gote fi 
cenia gra ze strony wojekowych na niektó- niklem okazali Brn cin ak. 
rych meczach. że Śmigły ustępował wszyśt- | mierezak, inicjatorzy ieh =$ 
kim zespołom, jako nowicjusz ligowy, pod cy]. W pomocy Daniegy, p. aee 
względem technicznym — nie było to tajem- | chowal trójuę gospodarzy, aa 
nicą. Ale, że Wiinian prześladował również | W obronie paraliżowaniem 
dziwnie uparty pech, to też jest faktem. Pa o śmitteto pernet | ase 

Ot dzisiaj, drużyna >" do tak ość dirk 3 lrworzea. Jankowa gaju H 
dującego meczu na boisko z rezerwową linis 
ataku, bez Pawłowskiego, któremu złamano kala us momentów. „PiRki wytSPyweą begs 
nogę na meczu z AKS w Chorzowie i bez Ba- sd samym meczem 1 _wpietwszyćh jege 
loska, który uchodził za najlepszego strzel- 18 filnutach spedi ony WókacztiNa aks. 
ca. Ponadto, PE Zawieja grał mając 38 renle © wiele lepiej czuła aN Warta, któzy 
giopni goraczki. też w okresie wyrażnie przeweżaja 

„zibi Bodka EZ nianie AŚ się ERE >- 2 jap: 
ście nie istniał. Po bołsku biegało wprawdzie 

kanażcie piłek na korner. Ody deszcz prre- 
pięciu graczy, ale wszyscy wykazali tak mA SIalUpAGAĆ, © boisko nieco wystkioj gizpość 
ło inicjatywy, ruchliwości I pomysłowości maj rel Addi a E dwa an -x 
karsklej, że nie stanowili w żadnym wypad- stata śle równiejszn. Dopiero wESONOWYN 


ku groźby dia tyłów Warty. jeszcze Tumasz - 
l Blok czynił jakies ŻY (Gtwotzeńla ar 15 minutach pierwszej połowy ponownie War 
R i E ta byta stroną atakującą. 


zespołowej, imni jednak — psuli wszystko ko 
legom. Po przerwie znów więcej z gry miała éru- 
Patrząc na grę ataku, który był jednym z j ŻYNA gości. Jeden z ataków ctuikiem upo 
głównych winowajców klęski śmigłego, odno | rozumienia obrońcy z  Czarskim, przysłów 
sito się wrażenie, że linii tej brak jest serca | dwa punkty Warcie ze strzału Scherfkego. 
w grze i ambicji. Zdawało się teraz, Że Wiinianie, mając YY- 
Pomoc | obrona Śmigtego trzymała się za | rażne widmo spadku przed sobą, rrucą oig 
u całym zapałem | poświęceniem na bramę 
nee O WEN godci.. Niestety, w drużynie gospogarzy 5% 
| brakło afbo eh, albo ambicji. żenigty 40 toi- 
ca meczu ogranierał się raerej do gry ée 
fensywnej, toteż Warta miata wieić Gugryj 
do zdobycia jesrcze jednej iub Ewóch bre: 
mek. f 
Gdy sędzia kończył mecz, sa niebie utam- 
ła się wielobarwna tęcza, tworząs  ależako 
bramę poprzez Którą — jak wszycy wyzbo- 
dzący Wiinianie mówił — śmięty ra omet 
i kiem opaści wrota Ligi Jerwen. 


Pogoń w starym komplecie 


odbiera A.K.S.-owi dwa cenne punkty 


“Lwów, 9. 10. — TeL wł. — Pogoń — |! skutecznie. 
G (6:0). Bramke dla Pogoni | 


K 
strzelił Zimmer, 

AKS? Mrugalla; Stolarczyk, Kinow- 
ski, Bentkowski, Kuchta, Katrejak; Ku- 
lik, Piontek, Wostal, Pytel, Sikora, 

Pogoń: Albański; Jeżewski, Lemisz- 
ko; Hanin, Wasiewiez, Sumara; Ma- 
tias I, Matias II, Wolanin, Zimmer, Ma- ` 


W 6-ei minucie Zimmer ] cie. Wolanin wyrasta nagle w-relone 


ką F trafia z | ah 
najozsze| oderit -€] minucie | przepuszcza Matias n 


Albański wybiera piłkę spod nóg Pionte | dalekim piasowanym óstrym strasten 
kowi, a Pogoń rewanżułe się z miejsca ; zdobywa bramkę i dwa punkty, i 
ładnym strzałem Matjasa. 75-ta mi-| Sędziował p. Schneider. który tyb 
nuta przynosi upragnione rozstrzyznię- | razem popełnił kilka błędów. 


jewski. 
Do 75-ej minuty ważyły się losy tak 


szybka i energiczna. W sam raz na | przed pauza uzyskać dwie wzelędnie 
nieco zbyt skomplikowane akcje na-| trzy bramki. Komnletna  indolencta 


padu Cracovii Drabiński, powołany w | strzatowa napastników niweczyła jea 


miejsce Cebulaka, przydał się defen- | nak naipewniejsze zdawałoby się Sy- Ch 


sywie. Nie bardzo troszczył się o styl. | tuacie. 

Wchodził energicznie, rozbiiał ataki, | Pierwsza bramka padła w 12-el mi 
podając do przodu jak się dało. Do-| nucie no pauzie ze strzału Sloty i -po 
brze wywiązali się ze swego zadania | dania Wodarza. Bezpośrednio no tym 
boczni. Zadanie ich było o tyle uła- | Wodarz kombinuie z Malcherkiem i 
twłone, że Cracovia nie umiała wy-| podwyższa wynik. W 32 min. Wili- 
zyskiwać swych skrzydeł. Zemba- | mowski strzela ostro. bramkarz to- 
czyński i Skalski rzadko otrzymywali dzian paruje, Słota dopełnia jednak 


| kim stosunku: ŁKS môr? co prawda) słuszeństwa, a po dłuższej kłótni cała druży- 
|| 


na Naprzodu zeszła z pola walki. 

Ligocianka — BBTS Bielsko 4:1 (4:0), 
Dąb — Czami Chopaczów 4:2 (4:1), Con- 
cordia (Knurów) — Policyjny 3:3 (1:1), KS. 
orzów — Słowian 4:3 (2:1). Mecz pomię- 
dzy pocztowym PW 1 ITS Szopienice o ml- 
strzostwo drugiej igl śląskiej, zakończył 
się również skandalem, przy sttanie 5:1 dla 
pocztowców. jeden z graczy zlinczował sę- 
dziego, który musiał uciekać. 


P. Schnełder z Krakowa zaproszo- 
ny został do prowadzenia meczu Ru- 
munia — Węgry 16 bm. w Buka- 
reszcie. 


Awantury na boiskach 
1 
| 


2 mylne orzeczenia — 


Polonia przegrywa z Wisłą 2:4 


KRAKÓW. 9.10. — Wisła — Polo- | 
nia 4:2 (3:1). Bramki dla Wisły 
strzelili Łyko z karnego, Filek 2 i Ar- 
tur dla Polonii Odrowąż i Przybysz. 
ag p. Stronczek. Publiczności 


będzie miała ciężki orzech do zgryzie 
nia. Ale w miarę upływu czasu opór 
i napór czarnych koszul zwolna słabł 
t kruszył się. Początkowo szedł cały 
atak, maruderem był jedynie Kula. 
Później coraz rzadszym gościem na 
froncie był Przybysz. a w końcu je- 
dynie Kisieliński i Odrowąż zdradzali 


„Polonła: Strauch; Szczepanik, Gro- 
lik; Bodek, Nyc, Przykling: Jaźnicki, 
Przybysz, Odrowąż, Kula. Kisieliński. 
Wisła: Koczwara; Szumilas, Kotlar- 
czyk; Liszka, Gierczyński, Filek [; 
KOPI Gracz, Filek li, Artur, Ły- 
0. l 


Nie wdawajmy się w to co zrobią wła 
f k A ; Legia ostatecznie cofała si a 
dze sędziowskie, ale stwierdźmy akta ao, miśiżostwo Ligi OLEA ee WOZPN. 


Liga Warszawy 


że sędzia p. Stronczek prowadził Za-| Wczoraj pierwsze punkty walkowerem zdo- 
wody nieudolnie. W I6-ej minucie po | był Fort Bema. Inne wyniki meczów byty na- 
dyktował karny przeciw Polonii, jak ME "4 r eD BR 
ko . ; A — : 1). Drużynłe sa- 
SB sadu Wea A P © mochodziarzy mecz przegrał bramkarz Piętka, 
wszem, wie sekundy — vezesnie] poza tym wystąpili oni bez Wiśniewskiego i 
gracz Polonii zatrzymał piłkę ręką | Kubickiego. Bramki dia Orkanu zdobyli: Żu- 
na polu karnym. Wtedy można było | rawski, Blerczak I Topolewski, dla CWS-u 
i należało gwizdać, ale nie wolno go 


— Szulc. Sędziował p. Hirsch. 

było dyktować w chwilę później bez ganez RZ aG O. Daty robotni- 
żadnej uzasadnionej przyczyny. pruazkowakiej. W H Sibo dat RARA 

Uptynęło kilka minut i drugi blądjĒramki dla znicza zdobył Raczyński I Cie- 
sajalero! Habowski jechał z A Sędzłowat p. Kemplński. 
znalazł się z nią wyraźnie za linią|j OKĘCIE — PZL 2:1 (0:0). Do 8 
autową. Z boiska dośrodkował i Z| prowadził 1:0. Bramki. die RA PSZ: 
tego rzutu powstał róg. który przy- Ró = ł Chęć, dia PZL-u jedyną bramkę zdo 
niósł bramkę. W ten sposób po gt i merman. Sędziował p. Alfred Nowakow 
drugi z winy sędziego Polonia zosta-| < g! , 
ła poszkodowana. Ale przyjęła tol „GR NAT WATT 4:2 (2:1). Mecz roze- 
spokojnie i z godnością, jedynie Szcze 
paniak ograniczył się do protestu, a 
rezerwowy bramkarz, stojący za 


grany w Starachowicach. Bramki dla Gra- 
natu zdobylł Bobiś 2, Muszelak, Pawlak, dia 
PWATT-u — Rybarski. 

„usa ANR ZSL: 
bramka, machnął „ręką i powiedział doj karskie Czarni — Froch 2: 31). Bramki 
nas: „Co zrobić, my już mamy w tym| d!a Czarnych zdobyli: Nowak I Hofman, dia 
roku takie szczęście do sędziów”, 

Ustaliwszy to wszystko na wstępie 
musimy z kolei podkreślić, że nie 
chcemy twierdzić, jakoby obie te 
bramki rozstrzygnęły o losie Polonii. 
Mogły one wpłynąć na poczucie psy 
chiczne drużyny. ale przewaga jej 
przeciwnika, szczególnie w drugiej po 
łowie, była tak wyraźnie zdecydowa- 
na, że zwycięstwo iego nie może być 
kwestiorawane. 


Prochu Sałek. Sędzia Bukowski, b. dobry. WI 
dzów około 1500. 


Liga Krakowa 


KRAKÓW, 9.10. — Tel. wł. — W krakow- 
skiej Lidze okręgowej Fablok prowadzi na- 
dal zdecydowanie, wygraywsiąc dziś z Chetm- 
kiem 3:1. Również faworyci krakowscy wy- 
grali swe spotkania, gdyż Olsza pokonała 
Koronę 4:1, a Krowodrza wygrała z Mości- 
cami 3:1. Dalsze wyniki: Zwierzyniecki — 
Makabi 2:1, Wisła — Grzegórzecki 124, 

Tarnovia — Cracovia 2:2. 


Polonia miała dobry start, ruszyła: 
ostro naprzód i zdawało sie, że Wisła | do pomocy, 


2 bramki 


ochotę do walki. To sama odnosi się 


gdzie Nyc tylko w pier- 
wszej polowie spełnił swe zadanie. W 
defensywie natomiast najlepszym był 
Szczepaniak. 


Na tle tej drużyny Wis 7 
lepiej, niż ostatnio. | PNE gi] 
nosi się przede wszystkim do ataku 
gdzie stwierdzamy zwyżkę formy Ar- 
tura. Bardzo dobrze pracował Filek 
na środku. Ożywiło to naturalnie ca- 
łą trójkę. Gracz poświęcił się kost- 
kom przeciwników dopiero w ostat- 
nich minutach, kiedy sam został 
przedtem rozbity. W sumie pracował 
dziś sprawnie przy udanym akompa 
niamencie skrzydłowych. 


niż ubiegłej 


ie wygrała. 
Zawody rozpoczęły się w 


stym nastroju. gdyż Szumi! 
ry obchodził jubileusz 20 wod 
wręczono kwiaty. Nastrój ten prysł 
jednak niedługo pod wpływem myl- 
rych decyzyi sedziego, które przyno 
szą w 16-ei minucie prowadzenie Wi 
śle z rzutu karnego, ezzekwowanego 
przez Łykę. . 

Niedługo później bo już w 23-ei mi 


nucie Filek II piekną główka po rzu-|PO 


cie rożnym podwyższa wynik. 
upłynęła minuta i iest 3:0. Artur 
przebija się 1 włeżdża z piłką dosłow 
nie da bramki. Goście tylko jeden 
raz po udanej akcii Odroważa umie- 
ja sie zrewanżować. W drugie! poło 
wie Wisła jest zdecydowanie lepsza. 
a Filek IV już w 7-el minucie również 
riekna główka podwyższa rezultat. 
Wynik ten zmienia Przybysz dopiero 
w 38-ej minucie dalekim rzutem. 


decydującego dla Pogoni meczu, Do 
tego okresu było z Pogonią bardzo źle 
W możliwość osiągnięcia pełnego suk- 
cesu mało kto wierzył, tym bardziej, 
że AKS przez cały ten okres grał bez 
zarzutu. Chorzowianie wykazali świet- 
ną kondycię zdobywali się na płynne 
pomysłowe zagrania oparte na kunszto 
wnych popisach Piontka, Wostala i Si- 
kory. Ta trójka napastników śląskich 
należała do naibardziej aktywnych i in- 
teresujących zawodników chorzowian. 
Specjalnie wyróżniała się Piontek, lą- 
cząc wysokie walory techniczne z nie- i 
zwykłą pracowitością. Ze skrzydło- 
wych bardzo podobał się Sikora, który 
szczególnie w pierwszej połowie do- 
syć często niepokoił Albańskiego. 


Pomoc A.K.S. stała na poprawnym 

poziomie. Obaj obrońcy bez zarzutu, 
tworząc wespół z Mrugallą bardzo tru- 
dny do sforsowania trójkąt. AKS był 
zdecydowanie lepszy. pewniejszy, miał 
więcej z gry i zasłużył sobie na zwy= 
cięstwo. 
Aby wygrać trzeba było iednak dzisiaj 
przezwyciężyć ogrom ambicji Pogoni. 
Zdawała ona sobie doskonale sprawę 
że sukces nie przyjdzie łatwo. Prof. 
Wacek zmobilizował pełną, najlepszą 
jedenastkę. Trudno było oczekiwać z 
miejsca gry, przypominającej dawne 
dobre czasy, skoro piłkarze Pogoni sta- 
nęli w nienajlepszej kondycji z poważ- 
nymi uchybieniami w ogólnej swej for- 
mie. Lemiszko zagrał z niewyleczo” 
nym barkiem. Wasiewicz stanął nie 
bardzo dysponowany, a Matias ziawił 
się po czteromiesięcznej przerwie, ma- 
jąc za sobą ciężką grypę. Odbiło się 
to wyraźnie na grze. > 

O końcowym sukcesle zadecydowa- 
ła ambicja I silna bez wyjątku wola ca- 
lej drużyny. Na specjalne uznanie za- 
slużył sobie Wolanin, dobrze pracow: 


rzędnie, wss! dużo Opan 


nie wytrzym»'. J n. 
Obrona Pogoni była tym ra: 
słabszej Aroak, grał at led niezde- 
cydowanie ı latanie wybiega! 
AKS z mies adał grze zdecydo- 
wany ton. R= =a adniczo w przewa. 


dze, *akr “zesto groźnie i ładnie. 
Naipe ozycie miał dwukrot- 
nie Siar ' w jednym wypadku 

rory i aiefortunnym wybie. 
gu Abaf ‘= erowat piłkę do pu- 


ktei be oD ero interwencja Le- 
miszk 4 ostatniej sekundzie 
ratos Przed utratą punktu. 
Po Sir m azie najpewniejszą 
do zi inki mial jedynie Wo- 
anin. 

w 


już 
ciąg 
brai: 


owie atak Iwowian grał 
10 wszystko pozłom był 
i wynik niepewny. Obaj 
la w tym okresie często 


Zwolnienie Malyasa za grę w Pogoni! 


Jak to nazwać: wychowanie obywatelskie 
czy sportowe! è 


LWÓW. 9.10. — Tel. wł. — W okre] wa. Na kilka minut przed rozpocze: 
sie ostatnich czterech miesięcy Ma-|ciem dzisiejszego meczu z AKS, zła: 
tyas przebywał w Borysławiu, gdzie | wił się w szatni Pogoni jeden z dzia 
miejscowy klub kl. B Strzelec, czynił|łaczy borysławskich ł oświadczył 
starania, celem pozyskania tego do-| otwarcie. że Strzelec wyrazi swoją 
skonałego piłkarza Pogoni. Wszelkie | zgodę na grę Matyasa w barwach ' 0 


prośby Strzelca pod adresem Pogoni,| xoni (!) tylko wówczas, jeżeli m 
drogami stanowczo niepraktykowany-| zagwarantuje Matyasowi z ZN 
mi dotychczas w sporcie, załatwiano| do Strzelca w dniu 10-bm,, t zień 
we Lwowie odmownie. Tvmczasem | po meczu. 

Strzelec nie zrezygnował ze swych| Niesłychane wystąpienie „ 5” pa- 
ambicyj i począł stosować dalsze bar| na spotkało się z mi Należytą 
dzo nieprzyjemne metody!  Wiado-| odprawą prof. Wac tow po 
mość, że Matyas ma zamiar ponow- | zostawiono wolną $s aką wy- 
nie wrócić do Pogoni, zaniepokolła | brał — wiadomoę boisku KA EZ 
poważnie  borysławskich działaczy, | potem zjawił siou w braci U 
którzy otoczyli gracza aż nazbyt czu| barwach tezoxc nauczył ati bo 
łą opieką i przybyli za nim do Łwo-l wychował i vi (mk), 


Union Touring -- 


E Garbam; 

„ódź, 9, 10. — Tel. wł. — Union T°% , ; arnia robiła w polu wrażenie 
Ke Garbarniś 3:2 (1:0), Sedai P. | drużyny lepszej. bardziej doirzałej te- 
Kurzweil ze Lwowa. Widzówefo: chnicznie, ale poważnie nie potrafila bo 
6.000. Bramki zdobyli dla U daj że ani razu zagrozić, 
cki, Świętosławski | Zajdeł Doskonale grała linia pomocy lo- 
barni Pazurek i Skóra. _,, dzian. Tak równej trójki pomocników 

Garbarnia: Kubar nie ma bodaj żadna drużyna ligowa. A- 
tek; Lesiak, tak pracował niezmordowanie ale mało 
Krzemień, Skór dokładnie. Obrona surowa technicznie 
pokazała jednak grę g!0W4 na wyso- 
kim poziomie. Bramkarz DY! malo za- 
trudniony. i 

W Garbarni podobał się bramkarz. 
Okresami rosty Stankasz ji Wilezkie- 
wicz, w ataku Pazurek w kilku momen 
tach pokazał wysoką klasę i... Prutal. 
ność. < 


Do 30-€j minuty przewaga łodzian 
przejawiała się jedynie w ilości korne- 
rów. Teraz właśnie siódmy z rzędu 
korner przypad! W udziale Królastko- 
wi. Strzelił precyzyjnie, piłke gło” 
odbił w pole obrońca Garbami, dost! 
ją Chojnacki i szybko odesłał do bram- 
ki. Mimo Przewagi do przerwy Sni 
Się utrzymuje. W 5-el min. po 
u Świętosławski podwyższył "RE 
plasułac precyzyjne podanie RYsika. 
Niedługo potem Zaide! strzelił PTZYtom 
sg z passingu Świętosiawj? aR eA 

ziani s cho. 

nie prowadza 3:0. 20 metrów 


: „Michalski; Durka 
Pile, Chojnacki; Kró 
Goszczkę, Święłosiwęki 


ycięstwo nad Garbarnia mogło wy 
ć korzystniej, łodzianie mieli kolo- 
erą aż, RE 0 której mówi stosy- 
10 TOgów.. 16:2(1), Prowadzili już 
s,  PTZY pewnym szczęściu w strza” 
pił mogli wynik potroić. Ale nastą- 
PI moment, w którym zaczęto już po- 
wątpiewąć czy fioletowi zejdą z boiska 
Jako zwycięzcy. Pazurek strzelił bram- 
€ z wolnego. a po chwili Skóra DO- 
wtórzył to z kamego. Garbarnia zdo* 
Pingowana zaczęła naciskać i Michal- 
Ski był w opałach. Niebezpieczeństwo 
trwało kwadrans, ale losy meczu do 
ostatniej chwili były niepewne. 

W tych warunkach mecz by! niezwy 
kle ciekawy i denerwuiący. Łodzianie 
byli bardzi agresywni. Sszybsi no | 


bardziej ambitni. dzi 16-ta minuta. Wolny 2, 
aa | Strzela Pazurek. Pilkai PAN 
eż W murze graczy i trze 
Ukraina na czele Kilka minut przewagi r mi- 
LWóW. 9.10. — (Tel. wł.) — W distel- | nucje Pazurek zostale  Staulowany 


szych spotkaniach o mistrzostwo iwowskiej 
ligi- okręgowej były następujące wyniki: Po- 
goń — IB-RKS 1:0 (0:0). W Rzeszowie Czar 
ni — Resovia .3:2 (1:1), w Drohobyczu Ju- 
nak — Hasmonea 4:2 (3:1). w Samborze Ko 
rona — Ukraina 2:1 (1:1). w Stryju Pogoń 
— Polonia 4:0 (2:0), W tabell prowadzi 
Ukraina, mając 11 punktów na § gier. 


ka. Kay egzekwnie 
Skóra e. odtąd gra nerwowa 
ale szybciej otrząsaląa Się łodzianie, 
Jeszcze kilka zmiennych sytuacy! i 
mecz się kończy. SSdzia p. Kurzweń 
dobry. 


i : ; ; 


POŻEGNANIE WALASIEWICZÓWNY 
P.2.L.A. podejmował naszą rekordzistke pożegnalną kolacją. Sie- 


zą obok Walasiewiczówny dyr: 
ski, kpt. 


Ślachciak, prezes inż. Znajdow - 


fleowski 


Do widzenia, za rok! 


Rozmowa Z Walasiewiczówną 


6 przyszłości lekkiej atletyki kobiecej 


W środę, dn. 42 bm. Odieżdża „Ba-| 
i i gorocznego sezonu i pobytu w Polsce? 


iorym* do Amga“ Stanisława Wala- 
owiczówna. m. ALA, jak co 
ku, podęjmowa! la herbatką poże- 
ialna. Uroczystość ta zgromadziła 
awie cegły Komplet zarządu z inż. W. 
1ajdowskim, który wygłosił przemó- 
j laline, podkreślając wiel- 
'alasiewiczówny dla pol- 
iego Sportu j kobiecej lekkiejatletyki. 
astępnie wręczył prezes PZLA naj- 
ybszej kobiecie świata cały komplet 
inych upominków. 
Przy okazji tej mieliśmy możność 
zeprowadzenia pożegnalnego wywia 
u z panną Stasią. 


Walasiewczówna 
w Łucku 


W Łacku na stadionie im. Józefa Piłsudskie 
ja odbyły sie w dniach 5 l 6 październiza 
zawody lekkoatletyczne zorganizowane przez 
*ZL-A. z udziałem Walasłtwiczówny, oDok 
Górej wystąpły również Książniewiczówna 
APW — Toruń), Konklewska (KPW — To- 
eq) I Wiśniewska (KPW — Toruń). 


Wyniki szczegółowe są następujące, Faro. | kiejatletyki na prowincji. 


We: 100 m: 1) Mikulski WKS. 
1; 200 m 1) Kosiarz PKS boek 
00 m l) Górski 
1900 m1) sKdeiei KS. Kawel — 
000 m 1) Cybuiski 


— 26.4; 
— 35 śck.; 


„ski W.K.S. Łuck — 43.10; Skok wzwyż:, 
Kwiatkowski P.K.S. Łuck, 2) „Franciszek'', 
Łuck, | 
Skok w dal: 1) Mikud- | 


kS. Kowel, 3) Mikulski W.K.S. 
szyscy no 160 cm. 
"1 W.K.5. Łucz — 6.10. Oszczep: 1) Jawor- 
I WAS. Łuck 
i 11,48. 

w komkieencji pań atartowały tylko zawod 

'czkl K.P-W. — Toruń. 60 m: 1) Kalążkie- 
czówna — 8.1. 2) Włśniewaka — 8.6, 3) 
enklewskta — 8.7. Skok wzwyż: 1) Wiśniew 
a — 142, 2) Książkiewiczówna — 139, 3 
ankiewska — 132. 

; bie- 
Walasiewiczówna startowała tylko do 

fe pokazowego na 200 m. Poza tym rzucała 

uakiem. 

W drugim dniu zawodów wszystkie panle 
wycofały sile całkowicie z zawodów, ku wiel- 
twemu rozczarowania prbiiczności. (jk) 


ŁÓDŹ. 9.10: — Tel. wł. — W ko- 
ecym meczu lekkoatletycznym dru- 
*"m głuchoniemych Warszawy i Ło- 
zi spzyciężyla Warszawa w stosun- 


KOMUDA (Por 
I GROMER. 


è alczyli w wadze 


(CWS) 


koguciej. 
Zwyciężył Polonistą 


1 


— 54,55. Kula: 1) Suchodol. 


— Czy zadowolona pani jest z te- 


— Nie mogłabym sobie wprost zna- 
leźć miejsca w Ameryce, gdybym na 
te kilka miesięcy nie przyjechała do 
Polski. Tak się zaprzyjaźniłam z moi- 
mi kołeżankami, tak je bardzo lubię, 
że nie wyobrażam sobie, aby choć raz 
do roku ich nie odwiedzić. 

Tym razem może wyjeżdżam z Pol- 
ski najbardziej zadowolona. Obok, 
moim zdaniem, udanego sezonu spor- 
towego, przeżyłam radosne dni, kiedy 
Śląsk Zaolzański wrócił do Macierzy. 
To mnie — „amerykankę" — bardzo po 
krzepiło na duchu, że Polska jest tak 
wielkim mocarstwem! 

Sezon tegoroczny był udany. Naj- 
lepiej o tym świadczy wywalczone 
znów mistrzostwo Europy. Spodzie- 
wałam się, że w Wiedniu z Angielka- 
mi i Holenderkami będziemy miały 
cięższą przeprawę. Przecież brak było 
w naszej drużynie Wajsówny i Kwa- 
śniewskiei. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 
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h 

A 
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IMPONUJĄCE ZWYCIĘSTWO 


MOTOCYKLI 
DKW w GRAND PRIX 


DNIA 25 WRZEŚNIA 1938 


kategoria 500 ccm. — zwycięzca Bungerz 


kategoria 350 ccm. — zwycięzca 


kategoria 250 ccm. — zwycięzca Petruschke 


WSZYSCY NA MOTOCYKLACH 


DKW 


Poniedziałek, 10 października 


1938 r. 


POLSKI 


Wünsche 


f-gi inż. 
ll-ci red. 


SAMOCHODY DKW 


UZYSKAŁY 


TRZY PIERWSZE MIEJSCA 


w KATEGORII PIERWSZEJ 


w JEŹDZIE KONKURSOWEJ AUTOMOBILKLUBU 
POLSKI 


DNIA 25 WRZEŚNIA 1938 


I-szy 7. Kozakowski 


Sroczyński 
Sokopp 


WSZYSCY NA SAMOCHODACH 


DKW 


WARSZAWSKA SPÓŁKA SAMOCHODOWA 


SALON WYSTAWOWY £ SPRZEDAŻ 
Mazowiecka 11, tel. 5109-34 


Z. Niedzwiecki I S-ka 


WARSZAWA 


STACJA OBSŁUGI | SKLAD OZĘŚCI 
Twacda 64, tel. 519-338 


7 rekordów polskich 


bije Kratochwilówna w San Remo 


Genua, 5 października. 


Na włoskiej tabeli rekordów żeń- 
skich w stylu dowolnym, wydanej 


Uważani, że forma moja nie była dnia i września b. r. przez „Federa- 


lepsza, niż się spodziewałam. Posta- | 


wiłam sobie też za cel główny prze- 


Jeździłam od miasteczka do 


sd rad moim młodszym koleżan- 
Om. 

Nabrałem przekonania, że nie jest 
tak źle z kobiecą lekkoatletyką w Pol- 
sce. Ten rok właśnie jest może jej wiel 
kim renesansem! We wszystkich kon- 
kurencjach widzimy młode, pełne za- 
pału zawodniczki, które rokują najlep- 
szą przyszłość. Za rok, dwa na pewno 
będziemy mogły nawiązać równą wal 
kę z potęgami kobiecej lekkoatletyki 
w Europie. 

Jeśli chodzi o sprinty, to Gawroń- 
ska, Konklewska i Majchrzakówna są 
już dziś zawodniczkami dużej klasy. 
Na 200 m Kałużowa jest nadał w Pol- 
sce — poza mną — bezkonkurencyjną, 
a w skoku wzwyż — Wiśniewska. Ma- 
my też dwie utalentowane płotkarki: 
Felską i Romanowską, a z miotaczek 
Flakowiczównę w kuli i Czarnocką w 
oszczepie. Poza tym jest cały legion 
utalentowanych zawodniczek.  Twier- 
dzę więc, że nie jest wcale źle. 

— Czy pani ma zamiar długo jeszcze 
startować? 

— Do Olimpiady w Helsinkach za- 
mórzam jeszcze dociągnąć. Byłby to 
skalk CNA ostatni start na Igrzy- 
dz:eli do oa A siega jakie mnie 

ierzam wyko- 


rzystać na dobre przygotowani 
howiem zamknąć swój tuż 


dobyciem dwu medali złot 
RU na 100 m i w skoku "e. dla Pal 

Bedę też bardzo zabiegała o to, aty. 
do Helsinek wysłano sztafetę 4x100 m. 
Mamy do dyspozycii dwa komplety, 
1) Kałużowa, Gawrońska, Książkówna, 
Walasiewiczówna: 2) Staruszkiewi- 
czówna, Konklewska, Serafińska, Mast 
chrzakówna. Z tej ósemki będzie wj SĄ 
na zmontować dobrą czwórkę, która 
ma szanse wejścia do finałów. > 

— Kiedy pani wróci do Polski w 
przyszłym roku? f 

— W czerwcu. Mam zamiar prZyje- 
chać wraz z drużyną rodaków, którzy 
startować będą w Warszawie na Igrzy 
skach Polaków z Zagranicy. i 

m. al. 


CIĘŻKA ŁAŻNIA LIDERA LIGI 
„arta — Ruch 6:0. W takiej opresji znajdował się czesto Tatuś, 


Toniac bramki Ruchu. Właśnie wybija na róg, centrę Szrajera. 


zione Italiana di Nuoto“ (F.LN.), figu- 
rują tylko trzy nazwiska: Bianka Lo- 


| prowadzenia propagandy kobiecej lek-|kar (m 50 i 100), Narcisa Foscati (m 
i Dużo więc j 1000), i Silvana Samuel (m 200, 300, 
Iw tym sezonie wojażowałam po pro- 
+ wincji. 


36.33; Dysk: 1) ja. | IMiasteczka, wszędzie biegałam i udzie 


400. 800 i 1500). Wszystkie rekordy 
p. Samuel są ustanowione osobno. to 
znaczy pomiędzy jednym rekordem a 
drugim upłynął pewien czas, mininum 
pięć dni. 

Zarząd faszystowskiego kłubu Gior- 
dana, do którego Kratochwilówna na- 


Dwa tyluły 
już zdobyte 


na hippodromie 


w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ, 9.10. — Tel. wł, — 
Nowi mistrzowie jeździeccy Polski na 
rok 1938 zostali wyłonieni w dwu kon 
kurencjach: konkursie ujeżdżania ko- 
nia i w konkursie skoków. Na starcie 
Stanęła cała elita jeździecka, ale więk 
sze przetasowania nie zaszły. Na cze” 
le znaleźli się ci sami jeźdźcy na tych 
samych koniach, tylko kilku poprawi- 
ło swe zeszłoroczne lokaty. Zasadni- 
czo mistrzostwa pod względem zawod 
niczym nie pozostawiały nic do ŻY” 
czenia. Wszyscy, którzy mieli coś do 
powiedzenia byli na starcie. Gorze! 
było z materiałem końskim. Chciano 
wciągnąć i wypróbować nowe konie 
| wobec tego wycofano paru renomo- 
wanych skoczków. Nie dało to jednak 
żadnych rewelacji, a zemściło się na 
paru zawodnikach, którzy dosiadaiąc 
słabszych koni zawodzili. Najdotkli- 
ba na tym ucierpiał rtm. Komorow- 

Główną osią zawodów był konkurs 
skoków. System mistrzostw jest taki, 
że uniemożliwia wszelką przypadko- 
wość. Zawodnicy przechodzą przez 
dwa półfinały i dopiero ich zwycięz- 
cy dochodzą do finału, którego par 
cours jest podwójny i upstrzony 18 

eszkodami. | 
r e7 pierwszy i drugi półfinał | 
przeszedł bez błędu por. Skulicz nal 
Arosa. Tuż Za nim uplasowali się płk, 
Rómmel na Dynzusie, por. Wołoszow- 
ski na Zubrze Il i kpt. Biliński na 
Florku Siłaczu. Między tą czwórką 
rozegrała się W finale zacięta walka; 
por. Skulicz i płk Rómmel mieli w 
dwu parcoursach tę samą ilość błę- 
dów — po 16 pkt. O zdobyciu tytułu 
mistrzowskiego przez por. Skulicza za 
decydował wynik półfinału. Mimo za- 
jęcia drugiego miejsca plk Rómmel 
dał prawdziwy koncert jazdy. Drugim 
wicemistrzem został kpt. Biliński, kto 
ry miał fatalnego pecha: strącał za- 
wsze ostatnią stosunkową najłatwiej- 
szą przeszkodę — triple barre. 

Z jeźdźców cywilnych dobrze Wy- 
padł inż. Strzeszewski. 

W sobotę jeszcze ukończono kon- 
kurs ujeżdżania konia, składający SI£ 
z próby na czworoboku i konkursu 
skoków. Zacięta walka rozegrała się 
między kpt. Radzikowskin na Der- 


+ k 5 : l 
wiszu i rtm. Rojcewiczem na Tajfu- 


nie. Zwyciężył ostatecznie kpt. Ra- 
dzikowski. Wśród jeźdźców cywilnych 
wyróżnił się znowu inż. Strzeszewski 
tp. Wickenhagen. Wśród pań bezkon- 
kurencyjna była p. Skupińska, która 
wyxrała wszystkie konkurencje. 


leży już od trzech lat, postanowił 
zmienić „moralnie“ tabelę rekordów 
i wysłał Kratochwiłównę na dwa dni 
do San Remo, gdzie, oprócz słynnego 
kasyna, rywala Monte Carlo, znajduje 
się „najłatwiejsza* pływalnia Włoch, 
w której była ustanowiona również 
większość rekordów p. Samuel. 

Napisaliśmy wyżej, że tabela re- 
kordów miała być zmieniona tylko 
„moralnie“. Istotnie Kratochwilówna, 
nie mając obywatelstwa włoskiego, 
nie może bić ani ustanawiać włoskich 
rekordów, ale jej czasy są uważane 
we Wloszech jako rekordy nieoficjal- 
ne i we wszelkich porównaniach są 
brane pod uwagę zamiast właściwych 
rekordów. 

Pierwszego dnia — w sobotę I paź- 
dziernika — Kratochwilówna  popły- 
nęła, na czas, na 500 m. na którym to 
dystansie włoski rekord wynosi 8:04,4 
(rekord polski 8:52) i uzyskała czas 
7:35,3, który jest nowym rekordem 
polskim. Były jednak pewne „kompli- 
kacje”*, bo po drodze zostały popra- 
wione rekordy na 300 m: 4:25.7 (re- 
kord włoski 4:39.1; rekord polski: 
4:50.7) i na 400 m: 6:029 (r. w. 6:11.8; 
r. p. 6:18.2). Zwłaszcza czas na 400 m, 
uzyskany „po drodze”, należy uważać 
za dość dobry. 

Następnego dnia Kratochwilówna, 
płynąc na 1500 m, na którym to dy- 
stansie uzyskała czas 24:50.7 (r. w. 
25:26,8; r. p. 29:14.2), pobiła po dro- 
dze następujące rekordy: 200 m czas 
2:50.7 (r. w. 2:51,2; r. p. 2:53.6), 800 
m czas: 12:55,2 (r. w. 13:13.3; r. p. 
15:33.8) i na 1000 m czas: 16:19.8 (r. 
w. 16:34.3; r. p. 19:36). 


„Ponieważ wszystkie próby odbyły 
się oficjalnie į przepisowo, należy się 
spodziewąć, że wkrótce Polski Zwią- 
zk Pływacki otrzyma od włoskiego 
związku (P.LN) protokóły sędziow- 
skie 1 zątwierdzi nowe rekordy, które 
chociaż nie stoją jeszcze na nadzwy- 
czalnym poziomie, jednak są niena|- 
gorsze, choćby tylko ze względu na 
to, 2e zostały pobite na dwóch po- 
siedzeniach i przez jedną dobę. 

i Tożanka klubowa Kratochwilów= 
nak eresina Parodi, tego samego dnia 
kl. ila dwa włoskie rekordy w stylu 
aw M na 400 m, czas: 7:39.9 
1:13 3) 1 rkord włoski 7:49.7: p.' r. 
jeg Saa 500 m czas: 9:36.2 (dawny 
ście ‘56.2; r. p. 9:46.2). Czasy te 
s'olą na poziomie polskich. 

M. K. 


KOSZYKARZE K. S$. M. TORUŃ — MOKRE 


Przy stanie 2:0 dla Warszawia 
rzut karny, bity 


Bosz. 


NAJWYŻSZE NAPIĘCIE — RZUT KARNY 


nki broni Rudnicki przytomnie 
przez Górę (Cracovia) 


a 


Upadek pogromcy Schmelinga 


Gipsy Daniels straszy Yankesów 


Frankfurt nad Menem; rok 1928 mecz 
rewanżowy Schmeling — Gipsy Da- 
niels. Niemiec, wówczas jeszcze nie 
bardzo znany, pobił cygana angielskie- 
go w Berlinie na punkty. Bulow ów- 
czesny menażer Schmelinga, chciał 
upiększyć rekord swego pupila noka- 
utem. Zakontraktował rewanż. 


Bülow siedział spokojnie w gabine- 
cie i liczył. Dobry interes, to 
spotkanie — pomyślał. 


Nagle otworzyły się drzwi i wpadł 
jakiś człowiek. „Nokaut — krzyczy — 
nokaut“, i jęcząc opada na krzesło. 
— Naturalnie — odpowiada Biilow — 
a co myślałeś? Przecież Max musiał 
go znokautować. Przecież to przyszły 
mistrz świata”, 


Do pokoju wnoszą... Maxa Schmelin- 
go. Kto by go teraz zobaczył nie po- 
stawiłby nań, grosza. Był tak wykoń- 
czony, jak może być wykończony 
bokser trafiony desperackim ciosem, 
popartym 90 kilogramami wagi 


Tak zaczęła się krótka i dziwna karie- 
ra cygana. Szczęśliwy nokaut uczynił 
go popularnym. Znokautował potem 
Domgoergena i Breitenstratera, naj- 
popularniejszych wówczas bokserów 


R Mas 


mistrzowie Pomorza w koszykówce pokonali repr. KPW Okrę- 
gu Pomorskiego. Od lewej: Krajnik, Cichocki, Sielski, Karczew- 
Ski, W ilczek 


niemieckich. Dopiero Diener powstrzy 
mał jego zwycięski pochód. I od tego 
czasu nie słyszano już właściwie nic 
o Gipsy Danielsu. 


Chicago, rok 1938. Pisma amerykań- 
skie donoszą w swój zwykły, sensa- 
syjny sposób, o postrachu ringów a- 
merykańskich którym stał się Gipsy 
Daniels, cygan już nie boksuje; jest na 
to za stary i za tłusty. Waży 110 kz 
w tym 20 kg tłuszczu. 


Ale pozostał wierny ringowi, walczy 
jako zapaśnik, Gra w Ameryce rolę 
dzikusa. A dzikus europejski jest nis- 
uważnym dzieckiem wobec  dzikusa 
amerykańskiego. Daniels wszędzie, 
gdzie walczy, zostaje zdyskwalifiko- 
wany — a to jest najlepszą reklamą 
dla Ameryki. Nowy York, Chicago, San 
Francisco zapełniają salę. Wiedzą, że 
„Terrible Gipsy“ coś im pokaże. I po- 
kazuje im. Po krótkim zamieszaniu 
zaczyna kopać przeciwnika po twarzy, 
ten w odpowiedzi wyrywa trochę wło- 
sów z bujnego zarostu cygana, walką 
się „ożywia* Daniels gryzie, kopie 
pakuje palce w oczy robi wszystko, 
tylko nie to co wolno. W Chicago pod- 
palił spodnie przeciwnikowi, nasypał 
popiołu i pieprzu do oczu. Raz gdy 
| sędzia go zdyskwalifikował znokauto- 
wał go i musiał uciekać przed publi- 
cznością, która wtargnęła na ring. 


Naturalnie, nie można tego traktować 
poważnie. Ametykanie są naiwni jak 
| dzieci i wierzą w każdą najgłupszą 
jnawet reżyserię. Europeiczykom wy- 
starczyłby jeden taki występ, następ- 
ne odbywałyby się przed pustymi try 
bunami. W Ameryce czym brutalniej- 
[sza jest walka tym lepsza kasa. 


Gipsy Daniels twierdzi, że interes mu 
się opłaca, założył sobie dancing noc- 
|my, jednak walka zapaśnicza przyno- 
Si mu więcej niż 5 meczów bokser- 
| skich. a że go co wieczór odprowadza 
|eskorda policji do domu, cóż to szko- 

Czi? „Business is business“ — tę zasa- 
| dę amerykańską przyswoił sobie Da- 

niels bez skrupułów. 


Skrzyżowały się dwie kariery. Gdy 
Daniels znokautował Schmelinga zda- 
wało się. że akcję Niemca spadną, a 
| cygana poidą w górę. Ale nokaut był 
jdla Schmelinga dobrą nauczką. Praco- 
wał, aby nie zająć więcej poziomej 
pozycii na ringu. 


Daniels zato nie wykorzystał swej 
szansy, toteż prędko został smutnym 
bohaterem, żałosnej komedit zapaśni- 
ctwa amerykańskiego. 


Wiród szeregu zawodów jakie corocznie 
rozgrywa reprezentacja polska w różnych 
dziedzinach sportu z reprezentacją niemiec- 
ką, niezawodnie zaweze z największymi ezan- 
sami stają do walki nasi pięściarze. Z tego 
też wzęiędu ma!ęce się odbyć w przysztym 
miesiącu spo'kanie międzypaństwowe pięż- 
ciarzy już dziś bardzo żywo interesuje szc- 
foki ogół. Dziś jr padają w dyskusji py- 
tania: „Czy wygramy“? 

Człowiekiem, któremu będzie najłatwiej na 
to pytanie odpowiedzieć jest p. Bielewicz, 
Który ubiegłej niedzieli sędziował w Buda- 
peszcie spotkanie Niemcy — Wegry, widział 
więc reprezentantów niemieckich z b'iska. 


C T c= ók 
MURACH BIJE PETERSENA 


| — Bokserzy niemieccy sg już w stosunko- 
|wo dobrej formie, — odpowiada na pierw- 
sze pytanie p. Blelewicz. — Dobra jest już 
| kondycja, a biniejące braki usuną oni w 
ciągu miesiąca, jaki tm jeszcze pozostaje do 
lterminu najważniejszego zarówno dla Niem- 
ców jak i dla nas spotkania. 

— Jakie więc sranse mieć będzie nasza 
drużyna w spotkaniu z Niemcami w aniu 
13 listopada we Wrocławiu? 

— Wszystko zależeć będzie od składu jaki 
Niemcy wystawią. W Budapeszcje nie eter- 
towała drużyna najlepsza. Jeżeli we Wrocia» 
włu Stanie przeciwko Polsce ta sarma ósem- 
ka co w Budapeszcie, wówczas mamy werzet- 


kie szanse na zwycięstwo a wynik mie eoz- ' 


strzygnięty nie powinien — o lte wszystko 60- 
hbase pójdzie — ulegać dysiasji. 
Podobnie jak Węgrzy, powinniśmy rów- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 10 października 1938 r. 


Z Niemcami możemy wygrać 
Rozmowa z p. Bielewiczem, sędzią z Budapesztu 


cba, wykazał najlepmzą re wszystkich Miomców 
formę. Ani ou, ani też Marach nie powinni 
jeónek mieć wiste do powiedzenie w Wake 
2 „Kolką”. Kotczyński będzie bowiem oe- 
mym .fnurowanym' gumdtiem we Wrota. 
wia. 

Naieżący już do starszej generacji. Murach 
irec! coraz więcej ze owego zabójczego ciom 
I gwej erybkości. Techniki specjalnej mie po- 
siadał ołgdy, więc też w spotkaniu e Piasrzkim, 
|notarainie z Pisarakim w formie, Griś jeż nie 
| powinien być groźnym. Ale zamiast Murschną 
Niemcy mogę wystawić Campego. Jest 00 co- 
prawda majstarwryra z pięściarzy niemieckich, 
ale wciąż jeszcze popisuje się ową ŚwiFną 
techniką. Brak ma jednak już oddechu W tze 
eim starcia | diatego wynik waki Pisarski — 
Campe stawiam pod makiem zapytania. Wresg 
cie mogą Niemcy wystwić w tej wasnę ŻESECze 


Warta 
przegrywa 
z H.C.P. 


POZNAŃ. 9.10. — Tel. wł. — Pier- 
wszy mecz o drużynowe mistrzostwo 
okręgu poznańskiego zakończyło się 
nieoczekiwanym. ale zasłużonym zwy 
cięstwem HCP nad Wartą w stosun- 
ku 9:7. Poziom zawodów, nawet bio- 
rąc pod uwagę poczatek sezonu. był 
bardzo słaby | nie napełnia nas op- 
tymizmem. Tylko walka w wadze 
piórkowej Skałecki Walkowiak 
stała na dobrym poziomie. 

W muszej Stempniewicz (HCP) po- 
kona? dzięki rutynie Rypickiego, w 
koguciej Liszke (HCP) zremisował z 
Bazarnikiem. Poziom słaby. 

W piórkowej Walkowiak (HCP) 
przegrał ze  Skałeckim. Walkowiak 
był słabszy niż zwykle. Skałecki wal 


| 
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W Łodzi IKP na czele 


IKP — KRUSCHENDER 8:6. 

Łódź, 9. 10. — Tel. wł. — Dziś za- 
kończona została pierwsza runda bok- 
serskich mistrzostw Łodzi. Zwyciężyli, 
jak to było do przewidzenia, faworyci, 
choć w dwu wypadkach Zwycięstwa 
ich wisiały na włosku. tabeli pro- 
wadzi nadal IKP bez straty Punktów 
przed Hakoahem i Geyerem. 

Leader tabeli przeżywał ciężkie chwj 
le w Pabianicach, gdzie przed rokiem 


zgubił tytuł mistrzowski. IKP wygrał|G 
zaledwie 8:6 z Kruschenderem, Kowa-|d 


lewski miał nadwagę, podobnie jak Í 
Marcinkowski. Na szczęście punkty 
Marcinkowskiego nie przepadły, gdy 
przeciwnik jego w ogóle się nie stawił 
i ogłoszono wzajeniny walkower. Po- 
za tym Pietrzak otrzymał dwa punkty 
bez walki. Przed rozpoczęciem meczu 
był już wynik 2:2. 

IKP walczył bez Szweda i l.eszczyń- 
skiego. W muszej Grambo. (KE) poko- 
nał Stasiaka, w piórkowej Witkowski 
(KE) zremisował z Bartniakiem. w pół- 


< 
2 | Przed 


ski (Zjedn) po brzydkie] welce poko 
nal Zylberga, w średniej Bartosiak (Zi) 
nieprzekonywująco zdobył punkty na 
Jabłońskim. 
GEYER — WIMA 14:2. 

Wreszcie Geyer pokonał Wimę w sto 
sunku wyższym niż się spodziewano, 
gdyż 14:2. Wynik odzwierciedla sto- 
sunek sił, a dwa punkty Wimy przyra- 
dły jej z walkoveru. Mimo tak impo- 
nującego cyfrowo zwycięstwa drużyna 
eyera nie zachwyciła. Odnosi się to 
© wszystkich z wyjątkiem Pisarskie- 
. którego forma na tle słabezo prze” 
wniką jest jednak trudna do oceny. 
Geye meczem wynik brzmiał 4:2 dla 
JC) sk W muszej Musielski Pokonał 
Blasi A lego, w piórkowej Augustowicz 
pokona! Cejmara, w lekkiej Mikolaj- 
czyk peeti w drugiej rundzie przez 
k.o, z Wróblem W półśredniej Ostro- 
wsk pok LA wiesz jaj ar. 
ski wygr iwczarkiem, kt 
dwu rundach poddąę ke e 

W mistrzostwie klasy B, które się 


KOPENHAGA. 9.10. — Tel wł, —! 
- Alpa ABE Ją też l | 
Doskonały bokser niemiecki. Murach, EA A Alaa nę  riak wo a: : 33 wą kn” a= 
pas niy t PE Kolczyiiskiago, od Obermauera zawodnika Niemcy nie mają. — Jh ma AEA mie mpogtem Wę 
o ozezo, bokserami aei Polaków może z nim wygrać rarówno Rot- gowiedzieć. Może była to rwykia choroba 


czy z prawej pozycji i ma silne Cio! średniej Taborek (IKP) nieprzekony- 


sy z lewej. ruj okonał Kilańskiego, słaniając 
W lekkiej Szymczak (HCP) poko- t sję ty trzeciel rundzie. ankati W 


nai Vogta. Walka nieciekawa. Remis średniej Trojanowski (IKP) pokonał w 


dziś rozpoczęły. Geyer pok TESJ 
(Tomaszów) 9:7. Sg 


nym najlepszego boksera duńskiego, 
Petersena i nokonał Duńczyka po za- 
ciętej walce. Kolczyński w czasie 
tournee Warszawy też pobił Duńczv- 


Niemcy — Austria 13:3 
„ Drużyna bokserów niemieckich w 
drodze „powrotnej z Budapesztu gości 
ła w Wiedniu 1 wygrała łatwo w sto- 
sunku 13:3. Punkty dla Austriaków 
zdobyli Bedrich, który nieoczekiwanie 
i niezbyt zasłużenie pokonał w wadze 
półśredniej Herchenbacha, najlepszego 


hoksera z Budapesztu. Nadto w wadze | 


piórkowej Matha zremisował ze swym 
rodakiem Jaro, gdyż Niemiec Schen- 
berger nie walczył. 

Inne wyniki: Obermiauer (N) pobit 
Schefziga; Pries (N( pobił Tackerera, 
Nuerberg (N) pobił Werosta. Murach 
(N) wygrał z Dowhanem, Campe (N); 
z Lechnerem, wreszcie Runge (N) z 
Kollerem. 


hołe jak | Jasiński. | wojenna", Inaczej mówiąc Baumgarten rę- 
| Również Priess nie powinłea być grotnyn kawie bokserskie zamieni na karzbin i wy- 
przeciwnikiem zarówno dia Janowczyką jak | ruszył nań greripę cwemo-cowagka.> W 
(dla Sobkowiaka, którzy powinni z mim wy- każdym razie gdy gprzechwko  Piearskiemu 
| grać. Prlese jednak eastępowat chorego Wil- etanie Baumgarten, Izę punkty racze dla 
kego, który jest od owego kolegi znacznie 1ep- | Niemców. 
szy. W wypadku więć gdyby w tmgu stanal | w Budapesrcie w wadze półciężkiej watył 
pa taa tor oda r + kanc: 
. $ o e 
Coortek w wadze koguciej powiniem 240- ada sań han wówczas sprawa 
być punkty z Schonenbergiem, który ope-  rwycjęncy pozostaje otwarta. Voosena ostat- 
cjatnej klany nie przedstawia. |nto nle widziałera przy „„robogła", trođno mi 
Zato re swej aajlepszj strony zaprezento- large coś konkretnego powiedzieć. Pewne dwa 
wał się w Budapeszcie mistrz Europy Nürnberg porty mieliby Niemcy tylko wtedy, Gdyby 
Nasz Kowalski masiat by chyba stoczyć Sw | Waśczyt Vogt. 


nellepszą walkę życia, być w anperformie. 
by skutecmie przecłwstawić się twardemu | Jaga w watse ciiile) jest W Goorej fe- 


mie. Wystarczy też ona by wypunktować 

2) | 
asem Jest to jednak bardzo mało praw. |aauszego Pitata, chyba, że... mnajdzie się ja- 
dopodohne. i kié dyszel. Cry jednak Runge stanie w ringu 
Debiutajęcy w reprezentacji niemieckiej w:octawskim nie jest jeszcze rdeeydowane. 


ZE W ZA m Z A W AAC OO EO WZ 


Herchenbach, wystawiony w miejsce Mura- 
I 


śląsk, Lwów, Wilno | 


I, K. B. — KPW Tarnowskie Góry 
9.7 

Rozegrany w T. Górach, rewanżowy mecz 
mistrzowski zakończył się niskim zwycięstwem 
lidera nad antsajdercm. W przeblegu waik, 
Kitringer wygrał przez k. o. z Poloczkiem. 
Małek Il uległ Jarząbkowi, Małek I nie roz- 
strzygnął walki z Rudzkim. W wadze lekkiej 
Kospodarze oddali punkty walkowerem: Fi- 
szer przegrał z Hertiem, Rosik zwyciężył Mar 
ka, a Wielgorz pokonat Gończyka przez t.k.o. 
Sędziowali zadawalająco pp. Wypniż (ring) 
1 Brabareki (hr) 


Makabi — Slavia 8:8 


pierw- 


aiiin n YN 
Polscy koszykarze 

jadą do Berlina | 

Męska reprezentacja  koszykówki| 
etrzemała zaproszenie na międzvna- 
rodowy turniej w Berlinie w dniacli 
42—23 hm. W turniełu tym wezmą 


Kołodzieja. Adamiec wygrał wakoverem zr 
powodu nadwagi Mal!nowica (M); Abraham 
zremisował z Susem. janas (Slavia) posyła 
już w 15 sek. Londnera na deski. ekarz 
stwierdza lednrk nieprawidłowy clos, wobec 
tego go-podarze zyskują twa punkty przez 
dystowalficację Janasa. Ake"man po minucie 
trafila sicerpem w szczękę  Buszmana, który 
zostaje wyliczony, Paterok (Slavia) zyskuje 
purity w spokanłku z Tiachbaumem który 
poddat sę, nim zabrzmiał gong. Potok zre-| 
misowat po zaciętej wake ze Skakem (SIa- 
via). W ostażnim spotkaniu Cebula (Slavia) 
przypadkowo znokautował Ztotn'ka. 


Rekord bije Lechię 


Lwów, 9.10. — (Tel. wł.) — W niedzielę 
odbył się mecz bokserski 


grał w. 0. z p 
koguciej Geppert (R) pokonał na punkty Bu 
dzińskiego, w płórkowej Eisen (R) zremiso- 
wa: z Sidelnikowem, w lekkiej Różański (L) 
wygrał w pierwszej rundzie przez k. o. z In- 
dykiem, w półśredniej Herbst (R) wygrał na 
punkty z Jagodzińskim. W średniej Edelmann 
(R) pokonał na punkty Schmidta, w półcięż- 
kłej Baranowski (L) wygrał na punk z 


Podobno mówi się o jakimś lokalnym mata- 
dorze, rdaje się nazwiskiem Kiore. Tej no- 
wej gwiandy wrociawskiej nie mam. 

Reasumując — według stanu z dnia dzukiej. 
szego — liczę na wygrane w wagach muszej, 
płórkowej, półśredniej w każdym wypadka, 
w koguciej tylko wówczas, gdy nie będzie 
walczył Wike, oraz w półciężkiej o ile Szy- 
mura będzie w swej szczytowej formie | be- 
dnie miat za przeciwnika Campego. Nie pown 
niśmy jadnek przegrać wyżej niż 6:10, co 
umaża'bym jako wynik dobry z uwagi aa 
teren niemiecki. (a) 


Nie wolno lekceważyć maty! 
Okęcie traci przez nią 2 pkt. 


Drużyna Okęcia lekkomyślnie stra- | 


s cła dwa punkty misirzostwach War 
szawy. Klub ten organizował spotka- 
me z PZL, ale zapomniał, że na ringu 


jest potrzebna mata. W ostatniej chwi- 
li udano na iei poszukiwanie. W re- 
zułtacie opóźniono początek o godzinę 
co pociągnęło za sobą dyskwalifikację 
drużyny, 

Na ringu wygrała ósemka Okęcia 


udział drużyny Anglii. Francli, Włoch, | Strausem. w elężkiej Szkwarkowski (L) wy-! 10:6, O tym zwycięstwie zadecydowa- 


Łotwy i Niemiec. 
Za dużo dla Beocalliego 

Znakomity „miler“ Beccali postano- 
wil spróbować swych sił na 5 km. Do 
pojedynku z nim staneli najlepsi długo 
dystansowcy włoscy. Tempo biegu by- 
ło dla Bsccaliego za szybkie, toteż wy 
cofał się na 2 rundy przed końcem. 
Zwyciężył Beviacqua, wicemistrz Fu- 


ropy na 10 km, w 14:49,2 przed Ma- 
strojenim 14:55,7. 
Maraton włoski wygrał Rocatti w 


2:41 :26,6. 
Omal nie rekord 

Erika Junghans, młoda lekkoatletka 
niemiecka, skoczyła w Naumburg w 
dal 607 cm. Byłby to rekord świata, | 
gdyby skok odbył się w konkurencji. | 
Ale zawody dawno się skończyły. Jung 
hans została sama z trenerem, zaczęła | 
skakać | uzyskała ową fantastyczną od | 
łegłość. Junghans miała dotąd nailep- 
szy skok 568. Teraz skoczyła kolejno 
569, 590 i 607. 


grał wawkoverem. 

Elektrit — KPW (Toruń) 193:5 l 

WILNO. 9.10. — Tel. wł. — W wypełnio- 
nej po brzegi sali Ośrodka W.P. odbyt się 
pierwszy w tym sezonie międzykiubowy mecz 
bokserski. 

Flektrit pewnie pokonał KPW Pomorzanin Í 
z Torunia w stosunku 11:5, w trzech walkach | 
Odnosząc zwycięstwo przez nokaut. 

Z zaciekawieniem oczekiwano występu Len' 
dzina, branego pod uwagę do repre 
w wadze muszej. Wilnianin znokautował w 
I rundzie Kusiewicza; w koguciej Malinowski 
(E) wystąpił po raz pierwszy po 2-letniej, 
przerwie I znokantował w | rundzie Kusie-, 
wicza 11; Krasnopiórow (E) zremisował zj 
Zieniaszewskim; w piórkowej Łukmin (£) po 
konat nieznacznie na punkty Pollńskiego. t 

W lekkiej Milasa (KPW) wygrał z Kuleszą | 
przez dyskwalifikację. Kulesza miał esty) 
czas przewagę, ale walczył chaotycznie I nie- 
czysto. Sędzia zdyskwalfikował go w chwili. 
gdy Milasa znoszono z ringu. Powinien byt | 
może to zrobić, ale wcześniej. 

W półśredniej Fiszer (E) pokonał Boryca; 
w redniej Unton (E) znokantował w I ron- 
dzłe Skrocklego; w półciężkiej Poliksza (E) 
pokona! po morderczej walce nieznacznie na 
unkty Pletrasa. 

r Sędziował w ringu p. Kaleński, na punkty 
p. Hołownia. 


Warszawska klasa B na ringu 


W meczu o mistrzostwo ki. B pomiędzy 
Warsrzawianką a rezerwami Po!on'| walczył w 
wadze pólźredniej Wożniakiewićz. Na tle! 
siabego zawodnika Kosinowa — Wożniakie- 
wicz wypadł Icszcze bardzo blado, Atakuje | 
m1 chaotycznie I mało uważa na kryrie. j 
łtc=rm zawodnkiem iw Warszywłancc | 
byt Tomczyńsk', który się b. dobrze zapo- 
«dada. Natomiast Budzierzewski nie poczy- 
nit żadnych postępów. 2 co najgorsze walczy 
wieczysto, Rezerwy Polonii b. słabe. 
Warszawianka marzy o zdobyciu mietrzo- 
stwa kl. B. ale już dziś można się zorjen- 
tować, że Syrena ma zespół dużo silniejszy. 
Warszawianka wygrala 13:3. Urbański wy- 
grat z Goglem (P), remis byłhy wyrokiem 
stuszmejszym. Budziszewski nieznacznie wy- | 
a z Rosińskim (P). I w tym wypadku 
móżnsby uznać waite za remisową, Stryjkow- 
w 


y 
(P) przez k. o w 2 dyskwalti- | 


ewskl (P); 


prze pas p: Cend wyraźn e | 


wygrał dzięt! czystym 
ciężkiej Karpiński (K 
ciężkiej Syjweeirzak ( 

OGKAN — GWIAZDA 10:6. Wyniki byty 
następujące: Goldberg (G) wygrywa z Zu- 
rawskim; Sulina (O) przegrywa z Zysmanem; 
Majchrzak (0) wygrywa przez dyskwalifika- 
cie w 3 rundzie z Zatlem; Wożniewicz (0) 
wygrywa w 2 rundzie przez dyskwalifikację 


) wygryw 


P. Zygmunt W. Warszawa. Belgia— 
Polska 1:0. 


„Stały czytelnik“ Tel Aviv. 1) 
Round, 2) Jędrzejowska, 3) Nowe 
wydanie przepisów jest dopiero 0- 


ywane. obecnie można je zna- 


acow 
E inż. Grabow- 


legg w podręczniku 
skiego „Piłka nożna”. 

P. H. Szrebber. Poddock 200 m w- 
20.8, Lundguist w wył — 1.98, Ander 
son dysk — 53.02, Burns 10 km — 
30:28.2. Dunn dysk — 52.01. 


P) w ten sam 6posób., 


z Wertmanem; Dobrzelewski (0) wygrywa 
z Sukiennikiem; żak (O) pokonał Między 
rzechiego; Ożarek (O) i Albert (G) wygrywa 
ją punkty wafkowerami. 
Sędziował w ringu p. Zarzycki, a na punk 
ty p. Pilewicki. (al.) 
yż 
w 


SYRENA wygrała mecz ze Skrg 16:0. gd 
robotnicza drużyna spóźniia się aa wage. 
meczu towarzyskim wygrali tramwejarze 10:2. 
Wyniki spotkań byty następujące: w. musza: 
Baźkiewi:cz (Svena) wygrywa przez technicz- 
ny k. o. w ostatniej rundzie z Fineterem; w. 
kogucla Teddy (Syr.) wykaza! już lepszą tor- 
mę i wygrał na punkty z Pafbowem: w. '£k- 
ha: w z Wiechem. 


wysiłku pokonał Betta; w. 
wódzki (Syr.) wygrał wysoko na punkty z 
Mo!endą, który wykazał bardzo wieke d- 
pomość; w. cężka: Wiostowski (Sye.) wy- 
Ewa z Głowackim 1. Poza koaem Raż- 
niewski II (Skra) 2 

ISKRA wygrała z Makobi 16:0 
w meczu o m'strzostwo ki. B. gdyż drużyna 
żydowska była zdekompietowana. W meczu 
towarzyskim 6potkanie zakończyło Big wyni- 
k!'em remisowym. 

Wyniki były nasiępające: w muszej Sad- 
łowaśi (I) przegrał przez technierny X. 0. 
w trzec'ej rundzie z Staszewskim (M); w. o- 
guela: Zymerman (M) wygrywa z Opalińskim 
fl); w. piórkowa: Szymankiewiez (1) remiau- 
je z Katuszynerem (M); w. średnia: Zlółek 
; (1) pokonał Lufta (M); w. półciężka: Zych 
(1) wygrywa z Taperem (M). 


Broń — Czechowice 11:5 

RADOM. 9.10. — (Tel. wł.) — W mecru 
o mistrzostwa klasy C warszawskiego WOZB 
Broń pokonała Czechowice 11:5. jastrzębski 
wygrywa przez techniczny k. o. w trzeciej 
rundzie z Waslewiczem, Nowicki przegrywa 
l rzez techniczny k. ©. w pierwszej rundzie 
ze Sklbińskim. Molenda wygrywa na punkty 
| 1 Czajkowskim, Sobczyk pokonał na punkty 
bardzo twardego Janczewskiego po ładnej 
wake. Sergiusz przegrywa na punkty z Sef- 
ma. Olszewski remisuje z Tomalakiem. Kot- 
| kowski zwycięża walkoverem z powodu nle- 
| dowag! Sobczyńskiego. Wafka towarzyska nie 
odbyta się. Kruk zwycięża walkovererm wo- 
bec braku przeciwnika z Czechowie. 

W ringu sędziował p. Prędowski, na punk- 
| ty p. Romanowski, z Warszawy. 
dziowanie było idealne. 
ca. Najlepszą była walka 


oscm. 
walkowerem 


ła dobra forma Bąkowskiego oraz nie- 
spodziewane zwycięstwo Greiera—nie 
dawno pozyskanego zawodnika z ma- 
rynarki. 

Obserwowałkiśmy znów reprezentan- 
tów Sobkowiaka i Czortka. Sobko- 
wiak był nieco lepszy niż w meczu z 
Jakubowiczem. ale nadal jest daleki 
od formy reprezentacyjnej. Co gorsze 
swe braki nadrabiał nieczystą walką, 
bil zbyt często otwartą rękawicą i 
przezubem, 

Czortek miał tym razem słaby dzień 
i wypadł dość blado na tle Gniewosza. 
Miał poważne trudności w druziej rum- 
dzie. Mamy nadzieję, że było to tylko 
chwilowe załamanie. 

Zespół PZL startował bez Kowal- 
skiego. 

W muszej Michalik, który zaprezen- 
tował się zupelnie dobrze, zdeklasował 
Seroczyńskiego (0). Sobkowiak wy- 
grywa z Możdżyńskim (PZL). Buff 
(PZL) zdobył punkty w.o, z powodu 
nadwagi Kozłowskiego. 

W lekkiej Czortek wygrywa z Gnie- 
woszem (PZL) — mając zdecydowa- 
ną przewagę w pierwszej i trzeciej 


rundzie. 

Bąkowski (0) wygrywa z Błażejew- 
skim. W pierwszej rundzie duża prze- 
waga Bąkowskiezo, który demonstruje 
bardzo bogaty repertuar | nieprzecię- 
tną szybkość. W drugiej Błażejewski 
jest już więcej agresywny i pod koniec 
rundy uzyskuje przewagę. W trzeciej 
Błażejewski. trafia kilka razy niebez- 
piecznie i Bakowski słabnie. Bokser 
Okęcia otrzymułe jeszcze ostrzeżenie 
za trzymanie. które zdawało Się zade- 
cyduje o jego porażce. Sędziowie, nal-: 
włdoczniej pod wrażeniem pierwszej | 


doskonałej rundy Bakowskiego, przy- | cziej 


znali mu zwycięstwo. Wynik remiso- 
wy byłby właściwszym odzwierciadle- 
niem sił. 

Greier (0) w druziel rundzie znokau- 
tował Karolaka Il. Greler jest słaby te- 
chnicznie ale cios ma dość mocny. 

Miks wysoko wy£rYwa z Czerwiń- 
skim (O). ale widzieliśmy go już w le- 

szej formie. à 
i W ciężkiej „Narbut* (Urban) wygrał 
na punkty Z iowskim (PZL), posy- 
łaląc zo dwukrotnie na deski. 

Sędziował w ringu P. Czyżewski, któ 
ry poczynił w 


Wczoraj w meczu o drużynowe mi 
strzostwo Warszawy spotkały Sie 
dwa najmocniejsze zespoły Polonia— 
CWS o siłach b. wyrównanych. Tym 


razem szczęście dopisało Polonii. do; wero 


yczyniła się bowiem 


w twa prz Ą 
page Ciężali, zresztą zupeł 


dyskwalifikacja 
nie słuszna. 

Z przyiemno: 
iż drużyna C 


ścią trzeba stwierdzić. 
S aż. do 

ietności. Szereg zawodni- 
EA rutyny | wskutek tezo 
drużyna ta, za wyjątkiem wagi cięż- 
klej, nie ma dziś słabych punktów. 


= Niewątpliwie CWS odegra jeszcze DO 


ważną rolę w dalszych  mistrzo= 


byłby sprawiedliwszy. 


W półśredniej Sobczak (HCP) prze 
prał z Jareckim, który miał znaczną! 
przewagę we wszystkich rundach. 
Sobczak trzymał wciąż i dostał w H 
rundzie napomnienie. 

W średniej Szulczyński (HCP) po- 
konał wysoko Wyrzykiewicza. War- 
ciarz zaczął walkę w szalonym tem- 
pie. ale już po minucie opadł na si- 
łach, a pod koniec był _ groggy. W 
druglej rundzie przewaga Szułczyń- 
skiego była niewielka. w trzeciej zno 
wi wysoka. ; 

W półciężkiej Klimecki (HCP) zdo- 
był punkty walkoverem z powodu 
choroby Szymury. W ciężkiej Adam- 
czvk (HCP) przezrał na punkty Z 
Biąłkowskim. Sędziowali na punkty 
pp. K. Derda, Puzaj i Michalski, w 
ringu p. Masłowski. 

W przedmeczu o mistrzostwo kl. B 
Warta II zremisowała z Sokołem le- 
szczyńskim; w muszej Gregiel (S) od 
dał punkty Dybizbańskiemu z powodu 
niedowagi: w walce towarzyskiej Gre 
giel poddał się w koguciei Józkowiak 
(S) pokonał Seka; w piórkowei Wa- 
sowicz (S) przegrał z Ratalczakiem. 
w lekkiej Dubisz (S) pokonał Spren- 
glera, w półśredniej Barthe! (S) po- 
kona? Felskieeo: w Średniej Wawrzv- 
niak (S) poddał sie w I rundzie Kraw 
czykowi: w nółciężkieł Niedzwiedzin 
ski (S) przegrał ze Skowrońskim: w 
ciężkiej Borowiak (S) zdobył punkty 
walkoverem. 


stwach, gdyż ósemka jest dobrze 
prz etowana, „i kondycyinie _ lepiej 
wytrzymała mecz od Połonii. 


Naiciekawszyni wydarzeniem me- 
czu był powrót na ring Walerego Kar| 
pińskiego. Weteran niestety Stracił 
iuż szybkość, nie posiada odpowied- 
niego refleksu, tak że trundo wyma- 
gać, aby był niebezpieczny dla mło- 
dzieży. 

W Połonii i tym razem wyróżnił 
sie młody Aleksondrowicz — zawod- 
nik ten czyni z meczu na mecz poste- 
py. Dobrze zapowiada się Milewski, 
ale musł jeszcze nabrać więcej ruty- 
ny. W muszej Aleksandrowicz (P.) 
wygrał pewnie trzy rundy z Rzew- 
nickim. W koguciej przyznano zwy- 
cięstwo Gromkowi nad Komudą (P.). 
Zdaniem naszym. remis byłby słusz- 
nieiszy. Gromek więcej atakował, 
ale i Komuda dobrze wyłapywał cio- 
sy na rękawice i kontrował. W piór 


pierwszej rundzie k.o. Mańkowskiego, 
wreszcie w półciężkiej Tomcźak IKP) 
zremisował z Kraszewskim. 


HAKOAH — ZJEDNOCZENI 10:6 

W drugim meczu Hakoah stanął prze 
ciwko Zjednoczonym z minimalnymi 

widokami na powodzenie, w przed- 
dzień bowiem wydział sportowy zdy- 
skwalifikował nalepszego zawodnika 
drużyny żydowskiej bezprzykładnie 0- 
stro gdyż na okres półroczny, Przewi- 
nienie Fagota polegało na tym, że po 
niesłusznie ocenionej przez sądziów 
walce z Leszczyńskim przed tygodniem 
nie podał ręki przeciwnikowi i zacho- 
wał się niewłaściwie, Poza tym zdy- 
hhii Mibauma na trzy mie 

Hakoah był w kłopocie z zestyjeniem 
drużyny. Tymczasem Zjednoczone o- 
kazało się najsłabszym zespołem w 
mistrzostwach i nie wykorzystało sy- 
tuacji, oddając jeszcze przed walką 
cztery punkty w. o. W kategoriach 
ciężkich. 

Hakoa zwyciężył 10:6. W muszel 
Rosman (H) pokonał pewnie Ostrow- 
skiego, w koguciej Tauber (H) niespo- 
dziewanie wygral wysoko z Adamia- 
kiem. W piórkowej Michalak (Zjedn.) 
pokonał Zelmana. w lekkiej Wdowiń- 
ski (H) miał od pierwszej chwili tak 
wielką przewagę nad Gorzkiewiczem, 
że jeszcze przed końcem pierwszej run 
dy sędzia przerwał walkę z powodu 
nierówności sił. W półśredniej Kijew- 


ZE NN W Z S m 


kowej Małecki (P.) nieznacznie Zwy- | 


oł OO OWIES 
poziomie. 


W lekkiej Abramczyk (CWS) pew 
nie wypunktował Łukasiewicza, któ- 
ry w dalszym ciągu jest w słabej for 
mie. Całka w półśredniej zasłużenie 
wygrywa z Milewskim (P.). Milew- 
ski traiał bardzo czysto Całkę „dysz- 


| lami“ w szczekę i celnie bił „pod- 


bródkami'. W ostatniej rundzie po- 
lonista mia! nawet przewage. 

Fabisiak (P.) wysoko wygrał z Kar 
pińskim. Fabisiak kontrował każdy 
atak Karpińskiego. Wiziński wverał 
z Ciężalą (CWS) przez dyskwaliika- 
cję w I-szej rundzie. Polonista otrzy 
mał wyraźny cios poniżej nasa. So- 
wiński (P.) no kilku ciosach znokau- 
towa? Jarczewskiego. 

Sedziował w ringu b. dobrze n. Kur 
ferstein. 


Ślązacy są 
rozrywani 


Apel prezesa Polonii karwińskie] na 
łamach ostatniego „Przeglądu SPOto- 
wego“ w sprawie zorganizowania w 
stolicy meczu Warszawa — Repreztn- 
tacja Śląska Zaolzańskiezo, znalazł go- 
rący oddźwięk w Warszawskim Związ- 
ku Okr. Piłki Nożnej, którego Prezes 
płk Rudolf odpowiedział listem za- 
mieszczonym Ww „Kurjerze CZerwo- 
nym“ z 7 bm., zapraszając lak Nalser- 
deczniej sportowców zaolzańskich do 
Warszawy. WOZPN proponuje Jako 
termin meczu reprezentacyjnego dzień 
6 listopada na stadionie W. P. w War- 
szawie. 

Polonia warszawska zaprosiła Swa 
imienniczkę Karwińską na ++dniowy Do” 
byt do stolicy. : 

Program pobytu piłkarzy karwiñ- 
skich jest następujący: 10 listopada 
przyjazd do Warszawy: 11. 14. wzięcie 
udziału w defiladzie w dniu śwlęta Nie- 
podległości; 12. 11. zwiedzanie miasta: 
13. 11. boisko Polonii mecz piłkarski 
Polonia (Warszawa) — Polonia (Kar 
wina), (ol) 


Z racji przyłączenia Śląska Zaolrażskieg" 
do Polski, Pogoń przesłała Polonii karwin- 
skioj serdeczne Życzenia, zapraszając prr 
tym gości z Karwiny na mecz z Pogonią. 46 
Lwowa w dniu 23 bm. (K.) 

Mistrz okręgu pokonany 


ezak II. 

Pornański KPW pokonnt wysoko benam e 
ka Ngowego Pentatton 7:1 (5:0). Bami w 
zvskali Blołas | Afiasińtki po dwie. Amars- 

L Niepokój i Tatra. Dla Pentattons 


Polonia poznańska csabi ome -== Fis 
graczy nie iest w tym roku w formie: Wery 
rai przegrała drugi mecz w dodatku na wtas 
num boisku 7 Polonią leszczyńcka. która wy: 
meata 3:2 (1:1). Bzmkń dla zwycię”ców rdo 
byli: Jankowiak IM. Gendera I Jarkowlak f, 
dia pokor="h: Seier i Qomterak. 

Liga zagłęblowska 

SOSNOWIEC 9.10. — Tel. wt. — Mistrz” 
stwa zaz'ehlowskiej Mel okrępowej w Bed 
nie: Zaqfebianiia — Bryrada Czestochown 22 
(1:2) I Sarmatia — Warta (Zawiercie) 21 
(1:5). W Soencwesu Unis — Zagtote (Drbre 
wa Górnicza) 2:1 (2:0) W Czelndri B-mice— 
A-a (Czestochowa) 1:1 (0:0). W Częstocho" 
wie Częstochówka — Czeladzki KS 0:3 watke 
ver. 

Liga stanisławowska 

STANISŁAWÓW. 9.10. (Tel. wł) ~ 
W niedzielnych meczach o mistrzostwo kinst 
A w okręgu stanisławowskim uzyskano naAste 
priace wynikł. .,Raz dwa trzy — Strreiet 
(Poroszniów) 2:2 (1:0). Rewera — Bystrrý 
ca 1:0 (1:0), Tespy — Pokucie 7:0 (4:0) 
Rypne — Górka 1:1 (0:1). 


Co 2-« SZOFER--- PRYLIŃSKIEGO 


Mazurek umie jeźdz 
Wspaniały czas w jeździe 


Użyńł sobie weroraj kierowcy samochodowi 
jak oł£dy! Pierwsza w Polsce Janda Tereno- 
wa, mimo, że nie stwarzała trudności tak 
wielkich jak jazdy tego typu np. w N'em- 
czech. dostarczyła jednakże pierwszorzędnych 
wrażeń zarówno zawodnikom, jak również 
pubficaunośi obserwującej poszczególne pró- 


by. 
sa jazdy okrężnej, trzymana do ostat- 
niej chwil w tajemnicy (zawodnicy dowie- 
dzieli się o trasie dopiero w sobotę w!eczo- 
rem), wiódł od szosy modlińskiej (start na 
wprost lasku bielatskieczo) na Sieraków, Po- 
<lechę, pa, Budy EE Ha 
żu kt znajdował s a 
p ze at na fotwa'k Rybno, w 
pobiibu Którego znajdował s'ę teren próby 
po rogach gruntowych oraz proby 
zawracania. 


To była pierwsza pętla. odcinek — jeśli 
idzie e samą droge. na ogół łatwiejszy. Bar- 
grzęskte plaski spotkano pod Sierako- 
wem, l między Budami i 
Zaborowem Leśnym. Nie byty to Jena piaski 
tak lotne. aby przeciętnie ieżdżący kierowca 
mesiat używać pomocy choćby wtasnej osa- 
dy do przepychenia wozu. z 
Te pierwsza petię wszyscy na ogot prato 
chal gładko. z wyjątkiem brodu. T 
dziaty się dziwne rzeczy. P'erwsze wory 


dko —. 


del wy 
r Si Tych 
ozom.- A 
X w tym sta- 
leisze. Na 
n — kierownictwo 
errele trwrto te się w sytuacji, 
obniżono 


owało 
tel próby szybko zerjom, 
deski odzie o kika centymetrów, 


w zamian 72 eo 
$ pe 
poziom wody pe edanak w dnie poroblty si 
M Tymczesó „ych przejeżdżające wozy „SEE 


ER ' wzeważnie sinle ralewała wodą | wóz| 


ezradny po środku W- 

stawał chy U. meto- 
J o niezewnrdnie 

produ, 22 £ = 4 pracujący 


ednak wymnóki kme — widzietórny 
tej próby wiele pierwezoczednsch 
wre sportowych. wiele hartu. zaciecia, 
znich! | nie przecietnych umle'otnoś-i, Bvly 
nasady. k'ó-e do ostatniego tehu walczyły Z 
grześćm ónem | wodą Staezaiącą samochód. 
pehalae wóz Dh pan w wodzie aż w krzyżach 
trzesrczało. Jeden ze manych pesymistów 
sportu samochodowego" z tantem rzucił 
zdanie: delsia! avtomobilłkel gowiedii. że £8 
naprawde 11 Tak jest byty oka- 
zje. że runka około dwustu widzów wała 
brawo jak jeden maż, aż echo po wodzie Od- 


I 
1 


landach 
Ale go kFknu prze km 


„ykskiwać”' z dna. tworząc 
wndne barykady”. które mie 


i 


perki z hotapcami. w czesje któ- | g 


dawało. Tak było, gdy przez wodę przejechał 
bez zgaszenia silnika p. Róman Piwońeski na 
Polkim Fiacie 508 (była to bodajże jedyna 
508. której nie rgaał slinik), pokazując 
kładowo, lle znaczy dobra jazda, bito 


ze 

kiego (na Qpe! — Kadett). któr; f, po wodzie | 
ba najbardziej udany „pa . bito grom. | 
pośród kierowców wozów M o, j 


Wya 
y- 
bow- 


tnacii, podziwiamo P zpędem. 


skiego (DKW), k 
rzucając we wszye'ycąc że siik 
wjechał on Meer" w postaci wia<- 


brét. 
przed z eo pioniera rozp! 


szczefny 
serdecznie, 


t 
l 


maskit) 


Bamina eie gdy „popychacze" 


Cross 


ŁÓDŹ, 9.19 kolarzy łódzkich 


+ — Tel. wł. — Dziś odbył się 
noraga Ogólnopołski bleg kolarski na prze- 
m NA dystansie 27 km. Z kolarzy za- 
big cowych nikt nić przybył.  Ukończyło 
fi R 9 na 11 startujących. Cross wygrał na 
niszy, acprzak z ŁKS przed Szostakiem 
Zjednoczone) | Kuńczakiem (Finster). 
Mistrzostwa kolarzy KPW 

TORUŃ, 9.10. — Tel. wł. — W Toruniu 
odbyt się bleg Szosowy o mistrzostwo Polski 
KPW na dystansie 78 km. Zwycięży? Kluj (Po 
znań) 2:12; 2) Sobczak (Warszawa) 2:12; 
3) Landmeaser (Toruń) 2:12:34; G A RA BKI 
(Toruń) ZI óróa ge (Grudziądz); 

gp" oss ia jężyt KPW Po- 
LAC. p Ba po raz drugi 
m ( » jej drut 
puchar Skład zwycięski 
ny: La Bartoszyński i 
walski 


ndmesser, Rogalski, P 


Patrolo kolarskie 
KRAKÓW, 20: mao w. rh 
ny zosta rolowy wy 
Ba dystansie 30 ag ze strzelaniem © pz! 
dę klerownika okręgowego urzędu w ron: | 
Wólcicklego. Na starcie stanelo 8 „ga: i. l 
wszystkie bieg ukończyły. Wygrała d r As 
K.T.K, w czasie 41,32 w składzie Motyka. 
Koszulski, Pitio, przed Cracovią w składzie 
Wandor.. Łazar, Janik I komhinowanym ze- 
społem Legia — Cracovia — Makabi. 


Krakowie 
kolarski ; 


SZKOŁA SAnOGHOGOWĄ 


w. a 
JEROZOŁ! MSKA 27 


znala zia 


Ten jeden choćb ś 
y tyko przejazd ez drót 
pokazal jek nlewlehi nawet b. rutywe 
ja Owców umie przebywać takie przeszkody. 
Ek bardzo pouczające | potrzebne są tok 
„Ali jazdy terenowe. rag zawód opre 
3 rą ewski, acy  wojewowyw 
tadien Liczono, że „Łazły* przeledzi! 
bród o sile motoru. Stało się inaczej — Sip% 
gast nie zawiodły natomiast reće Zgranej 
załogi. 


wej 


Dużo trudniej niż się BRO hie ar 
rpóba szybkości na drodze Alo Ti rud- 
niej da maszyny, niż dia - 

AA prkazały Chevrolety wę 


wofurku przód, aby 
peace chwili. korzystać z oity pwej zał 

Próba ze roli | nie trudna, nie 4 
którzy kier r a z Kunszi n 
przecietnym: takich należeł Ma "wó 
ry próbe szybkości odrobił w rekordo m 
tempie 70 sek., podczas gdy jego «kolegą 
— Chevrolet p. Chromowicza pracował ga 
tym odcinku 86 sekund. To byli nAllepej. Ta- 
taj w czoła pocie prcowała of p. Kas- 
perowicza, aby rozpędzić samoć ać id 
cy w piasku. tutaj „gkończył si" p, 
skl ((wytopienie panewek). ten że ©% 
ki plal typowego mazowieckiego piesti | 
nity strumienie potu wielu Innych 


w 
b 
e 


ofe 


1 kreszcie droga petia jazdy skTEŻnęj 
przez Zaborów.  ZAborówek. Lubleż,y "Owe 


Budy, Stara rowa. Dębowskie: 


jaskach wśród wananiatve s, z 

hokien aoa przez Kampinos. QE na 
rów. Babice do szosy modiiñski pe. 
Pod Wojcieszvnem na bitej d w tens 
padek p. Kasoerowicz (dwa myte się rod 
ok. 100 km'g.!) na szczeście 9” po- 
wierzehownych obrażeniach. pieeo 

Łącznie oble netle mintr a grunt. 220 
km. z tym ok. 85 km drofd, niecnejną z is” 
zurek przebył cała tę trase Eo- 


| dziny. nsiagalae fantast o, przecietną ak. 


67 km'zodz. przecietna: 
wprawiła wolskowych: 
trase. Mazurek prreDy 


pres zawrACANIĄ Mazurek lest 
bezapelscylnym a a Pieru sia anl 
erenowėj, setnie 
I lego szybki. SINY. wytrzymały ka 4 
tei. . 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek. 10 październik 


Wszyscy zasłużyli na wieńce laurowe 


"POZNAŃ, 910. — Tel. wł — W 


nieprawdopodobnie  giężkich warun- 
kach odbył się wczoraj bieg mara-, 
toński organizowany Przez poznański | 
okręg równocześnie 7 zawodami mię- 
dzyokręgowymi Eea w Pomorze — 
Poznań. Lejący PeZ Przerwy deszcz, | 
chwilami ‘ulewy. Sprawił, że trasa | 
była rozinokła ! oŚlizgła, miejscami | 
pokryta caly"! kałużami wody. Prze- 
moknięci zawodnicy marzli tym bar- 
dziej, że, Wia! silny, j 

wiatr, Który jeszcze bardziej utrud- 
niat fm Zadanie. To też całą ósemkę 
biegaczy. którzy dobrnęli w takich 
warunkach do mety nazwać można 
prawdziwymi sportowcami; każdy z 
nich zasłużył sobie na laurowy wie- 
niec, wręczony zwycięzcy biegu Ma- 
rynowskiemu. 
Start do biegu odbył się na terenie 
PWK o godz. 14.15. W drogę wyru” 
szyło 15 zawodników. Po wyjściu Z 
miasta droga prowadziła szosą o | 
wicką do Tarnowa Podzórnego, gdz 
mieści? się półmetek i następnie 7 
wrotem. Z początku prowadził 
duła „(Strzelec Łódź), prze 
czykiem (Warszawianka) ił 
kam (Orzel Warsza vd 
ilometrach na czoło 
Przybylek, który były PITy Szy na 
półmetku, przed Kosicki - Punktu 
odżywczego na pólme Si Większość 
zawodników nie korzysta'a: Z uwagi | 
na padający desz€7 "gó ustawiono 
wewnątrz budynki ME Chcą więc tra- 
cić cennego, S7%5% Prawie połowa | 
biegaczy pobłegła zaraz dalej. Natu- | 
ralnie efekt PY! (ET. Że z powodu wy- 
czerpania Prawie wszyscy ci, którzy | 
Się, nie 


So- 


Po kilku | 
wysunął się | 


pożywili na półmetku, wyco= | 
fali sie PÓŹNIEJ z biegu. | 


= 
Zawody szkolne 


GRUDZIĄDZ, 9-10. — (Tel. wł.) — Fina- 
asordem iekkontietycznego sezonu na: 
Pemorza były zawody szkół średnich o mi- | 
wtrgostwo okręgu pomorskiego.  Startowały | 
międzyszkolne kiuby z Bydgoszczy, Torunia, | 


Terewa, Starogardu, Działdowa |  Orudzią- 
dz. Í 
Ziwody, zorganizowane eprawnie przez 


miejscowe koło wychowawców fizycznych, by | 
ły berdzo ciekawe. choć wyniki ucierpłały z 
powodu zimna | wiatru. | 
Dwżym talentem okazał się 18-letni gimna | 
sista 3 małej miościny pod Grudziądzem — | 
wiecie — Siemiątkowski, który lekko sko- | 
ery! wzwyż 175 a 180 nicznacznie strącił. 
Trójbój szkolny wygrał Mokszki (Gru-| 
driądz) 1960 pki.. mając następujące A 
ki: 100 m — 12 eck., kula 12,26 _ m. 
wzwyż „kije; 2) Szutwie (By deore bid 
-. 3) Siemiątkowski. Tr 
I) Gradziądz 5-646 eR > i 
1) Serora, 400 m Kontarek (Toruń) 11.7, | 


gula (4 ug) Habeny (Grudziądz) 14,27, 
4x100 Grudziądz 45,8, srwedzka —  Gru-| 
driądz 2:11.8, 1500 m — Dziuba  (Gru-, 
Gziąćz) 4:29,6. 


Rejonowe rawody gimnazjów żeńskich wy 
tazaiy nowy talent: Młodziutka zawodniczka 
s-Mfudziądza. Meler „van. Bexten . etoczyła! 
"PE e „a Olejniczakówna przebiegła 60, 

+. « ib 


przejmujący | dobrej form 


|400 m: 1) Sokoł 


Wśród wycofanych znalazł 
nież Przybyłek, który przez caly md 
biegu prowadził stawkę i na kilka 


km przed metą zmuszony r wsku- 

ry nia zrezygnować. 
"Bardzo dobrze biegł Marynowski, 
który długi czas trzymał się na dal- 
szym miejscu, Stopniowo wysuwał się 
na czoło, by na jakimś 30 kilometrze 
obiąć prowadzenie. Doszedł on też do 
mety daleko przed drugim w bardzo 
ie Znać było, że przygo- 

tował się do biegu jak należy, 
cały czas na drugim miejscu 
trzymał sie Kosicki z poznańskiego 
Sokoła. który do maratonu stanął bez 

specjalnego przygotowania. 

o mety zawodnicy przybywali w 
bardzo dlugich odstępach czasu. Kie- 
bowiem Marynowski przybiegł w 


Przez 


"kilka minut po godz. 17, ostatni — 
l6smy z rzędu zawodnik, ukazał się na 


boisku po godz. 18, kiedy panowały 
już nieprzeniknione ciemności, Sied- 
miu zawodników przyjechało samo- 
chodem sędziowskim. 

„ W równie niezwykłych warunkach 
iak cały bieg odbyło się również roz- 
danie nagród. Przeniesiono je z bo- 
iska do szatni, w której przy lampie 
naftowej wieniec laurowy i nagrod 


wręczył po przemówieniu prezesa, 


POZLA p. Szwarza, delegat PZLA, p. 
Sienkiewicz. 


«s 8 maralończyków przetrwało wi 


się rów- i 3.20, 2) Jerszewski (Pom) 3.10, 3) Kraw i sportowej za 


elką próbę 


czyński (Pozn) 3 m. 


| ula: 1) Hofman Karol (Pozn) 13.07, 
2) Reger (Pom) 12.72, 3) Adamski 
I 


iPozn.) 12.50. Rzut dyskiem: 1) Hof- 


Rzut oszczepem: 1) Mikrut Franciszek 
| (Pom) 52,85, 2) Thom (Pozn) 50.70, 3) 
Roman (Pozn) 47.39. . Rzut młotem: 


'chwili połączenia z  Macierzą!my zaległości, 


i 


a 1938 r. 


Z.P.Z.S. do sportowców zza Olzy 


Związek Polskich Związków | 


Sportowych, naczelna organiza- 
cja i reprezentacja sportu pol- 
skiego, przesyła dzielnej braci 
Olzą w radosnej 


serdeczne słowa powitania. 
Wasze organizacje były przez 


man Karol (Pozn) 40.82, 2) Krueger długie lata niewoli kuźniami si- 
(Pom) 39.69, 3) Sobecki (Pom) 37.23. ; 


„ hartu i woli wytrwania. U- 
trzymaliście ie mimo rozlicz- 
nych trudności, wychowując ca- 


1) Więckowski (Pom) 41.40. 2) Kordas łe zastępy Szermierzy o Wol- 
Pom) 41.28, 3) Adamski (Pozn). 4x100 


m: 1) Poznań w składzie: Jurek, Hof- 
man, Sokołowski i Małecki w czasie 
45.8, 2) Pomorze. 


ność i przyczyniając się w ten 
sposób walnie do ostatecznego 
zwycięstwa. 


Przed turniejem koszykówki 


Polska — Francja — Włochy 


Jedna z tych trzech drużyn zdobędzie tytuł - 


RZYM, w październiku. 
| W miarę zbliżania 


wzrasta etale zainteresowanie, 


| 


się Pierwszych Mi- 
y! strzostw Koszykówki Kobiecej w Rzymie 
f jakie Impreza 
ta wzbudza w tutejszych kołach sportowych. 
| Zarówno gazety sportowe jak i wielkie pis- 


Zwyciężył w maratonie Maryilow= | ma codzienne poświęcają coraz więcej miej- 


jakieś 20 min. za pierwszym (mierzo- 
no czas tylko pierwszego, 3) Łuszcz 
(PZL Warszawa), 4) Kupka (Krusche- 
Ender), 5) Waczyński (Warta Po- 
znań), 6) Adamczyk (Warszawianka), 


bock (Makabi Łódź). 
POMORZE — POZNAŃ 67:67 

Podczas gdy maratończycy znajdo- 
wali się na trasie, na boisku rozgry- 
wano spotkanie panów Pomorze — 
Poznań, wskutek deszczu i zimna, w 
bardzo ciężkich warunkach. Poznań 
wystąpił w b. osłabionym składzie, 
bez Marlana Hofmana., Schmidta, 


i rze wystąpiło bez Klinowskiego. Osią- 


gnięte wyniki przy uwzględnieniu cięż 
kich warunków atmosferycznych na- 
leży uznać za zadawalające. 
100 mtr: 1) Dune 
i Sokołowski (Pozn). 
Malecki Aeg A RSzn) 539, 2) 
ke (Pom), 3) Hałas (Pom). 1500 
m: 1) Drogokupiec (Pom) 4:18.8, 2) 
Evert (Pom), 3) Przybylski (Pozn). 
5 tys. m: 1) Wasilewski (Pom) 15:56, 
2) Rogalski (Pozn), 3) Płotkowiak 
(Pozn). 110 m płotki: 1) Dunecki (Pom) 
16.9, 2) Małecki (Pozn), 3 Wolf (Pom). 


Skok w dal: 1) Hofman Karol (Po- 


Rietz 


|znań) 6.66, 2) Małecki (Pozn) 6.29, 3) 


Duneckt (Pam) 6:06. Skok wzwyż: 1) 
Borajklewicz (Pom.) 1.75, 2) Furowicz 
1.65, 3) Hofman Karol (Pozn) 1.65. 
Skok o tyczce: 


0, 


JOT: 


» 


J.HORODYSKA i S£ 


WARSZAWA. SENATORSKA 37 2 


qdzie milion nadł już Zruzy 


Kartki z podróży 


wN 
Helsinki, we wrześniu. ! 
„dyło niegdyś dostać się do| 
Grić har. dow „Stambule, niż schwytać 
na * o E a Kea" 
- jest dyrektorem biu- 
0 mijakiel, Jesjey szefem organizacji 
j żyn | ogóle jedną z głó- 
wnych Sprężyn tego 'stki 
KZK 
bliższych miesiacach, as do inaugura- 
cji włącznie. 
Baron Frenkel Ma Jednak — jak 
każdy człowiek — SW3 ubiętę achille- 
sawa“. Jest on prezesem Piłkarzy fij- 
skich. A czy istnieje pilkarz. który by 
yt by na widok koniuszka buta 
z kołkami? 
„POSELSTWO NADZWYCZAJNE 
1 P. Z. P. N. a 
Korzystamy więc z uprawnień o- 
trzymanych od P.Z.P.N. i awizujemy 
w charakterze posła nadzwycza!- 
dla nawiązania od nowa nIc Z 
adem Finlandii. Skutek jest pioru” 
* przyjęcie natychmiast zapew” 


furt 
nui 
nione: 
binecie PA rankiem siedzimy w ga- 
zajatwia 83 enkla, który jedną ręka 
tów, drugą A najrozmaitszych ak- 

, žyma słuchawkę telefo- 


niczna, a ataczesnie daje jeszcze 
Ey om bozycje swym wspól- 
pracownikom. 


S ecz z Pols B w 
a ' przyszłym 
róku w Wa aj lub w Finlandii? 
Propozycja, >= wśScąca, ale jak ją 
zrealizować, ootakię termin? 
= Czyżby ły ef Migdzynarodo- 
we Finlandii byty 2% tak rozjegłe, że 
dzisiaj już program lest ustajpny? 
vP. Frenkel wertuie w kalengąrzyku: 
—' Zapomina pain że bierzemy y 
dział w turniejach nordyckich, ` stad 


SZLAKIEM OLIMPIJSKIM 


a 


ON VON FRENCKEL 


Szwecja i luż obsadzone terminy ze 
- |.,TWegią, Danią, do tego 
gry pucharowe.. Obawi i trud 
o będzie wypr zPawiam SIĘ, że tru 
n aen nąć.. Gdyby tak w ro 
ku bieżącym.. Nie 

ył daję negatywnej 
odpowiedzi, muszę 

i Propozycję rozpa- 
trzyć Jeszcze Z moimi kolegami.. 
Chcielibyśmy chętnie zagrać z Pol- 
ską. Nie sa to kurtuazyjne frezesy. 
Wiemy. że posiadacie silną drużynę, 
a poza tym i dla nas lest rzeczą waż 
ną, by przed turniejem olimpijskim 
grać jak najwięcej i to z obcymi prze 
ciwnikami. Nordyków znamy już prze 
cież „na wyrywki”. Jesteśmy jednak 
krajem amatorskim nie w nowoczes- 
nym pojęciu — uśmiecha się p. Fren- 
kel — stąd trudno o przeciążanie gra- 


BAR 


1) Roman (Poznań). 


| dzięki paście 


l ski (Warszawianka) 2 godz. 50 min.'a«ca gorącrkowym przygotowaniom ezynionym 


| 29.2 sek. 2) Kosicki (Sokół Poznań) | przez Federację Koszykówki I poszczególnym 


niemal prasa nie szczędzi pochwał pod jej | 


adcesemi- 

„Garzetta dello Sport“ podkreśla wysokie 
walory sportowe polskich zawodniczek ł ze- 
znacza, że ich dotychczasowe sukcesy pozwa 
laja spodziewać się w Rrymie ciekawej wal- 
ki fimałowej. „I Littoriale'* pisze również w 
podobnym sensie, a na poparcie swej opinii 
przytacza nader pochlebną ocenę polskich za 


| drużynom, które zapowiedziały awój przy- wodniczek wydrukowanę przed kilku dniami 


| jazd. 


| Ogólnie panuje pogląd, że ostateczna wal- 


|ka o tytuł mistrzowski rozegrać się musi po- 


: 


| 


|7) Franaszek (Olsza Kraków), 8) Stein, między Francją 1 Polską, lub też pomiędzy wodniczek, 


w znanym czasopiśmie francuskim „L'Ąuto", 

„Ii Piccolo" wraz z opisem polskiej druży 
ny zamieści fotografie jednej z naszych za- 
a mianowicie Wiszniewskiej-Bed- 


| ltalią a Polską. To też drużyna Polska znaj- narkowej, „La Tribuna" zaś przedrukowa- 
duje sie w centrum załnteresowania | cała żą w całości list p. Zygmunta Nowaka do Ko 


| Lista 
| tenisa polskiego 


nisistów, ustalona przez Polski 


I 


| 


: zek Lawn-Tenisowy. Lista ta przed- 


stawia się nastepująco: 


Panowie: 1) Ignacy Tłoczyński, 2); włoskiej, l h 
cki (Pom) 11.5, 2); Baworowski, 3) Hebda, 4) Spychała, duje sie na wysokim stosunkowo poziomie. rzucił oszczepem 4502 i w skoku 


mitetu Mistrzostw, w którym to liście wicepre 


| zes polskiego Związku Koszykówki wyraża 


swą radość Z powodu udziału Polski w tych 
„Pierwszych Mistrzostwach“ oraz głęboką 


Dziś, gdy możecie stanąć ra- 
|mię przy ramieniu z nami, otwie 
|raią się przed Wami nowe, iaś- 
| niejsze t szersze horyzonty. 
Wspólnym wysiłkiem odrobi- 
pracując zgodnie 
i ofiarnie dla dobra wspólnej 
Sprawy w myśl pięknego hasła 
„prędzej, wyżej, mocniej”. x 
W yciągając do Was bratnią 
dłoń, wzywamy Was do jak naj- 
rychlejszego powiązania Wa- 
jszych organizacyj z naszymi 
|zwłązkami, a cały polski świat 
|sportowy do nawiązania z Wa- 
mi jak najżywszego kontaktu. 


ny sklad i zapowiedziała swój grzyjazć ne 
kati aaa wieczorem t. mm. na dwa dm 
| przed rorpoczęciem Imprery. Zakwaterowana 
|ona zostanie w pesjonacie Francini, w któ- 
| rym mieszka już od kilku dni reprezentacja 
| włoska. Pensjonat ten położony jest przy 
| ełynnej ulicy Vittorio Veneto, która jest 
| „deptakiem“ najwytwomniejszej publiczności 
rzymskiej I cudzoziemskiej. 


Dr PF. Wotman 


Wszędzie 
pierwszy 
w każdym wiekg, 
w każdym zawodzie? 


Nie sna wyczerpania, zde- 
nerwowania, zanika enep- 
gi. Pije codziennie ma 
śniadanie przed rospo- 
ezęciem pracy filiżankę 
Ovomaltyny, a ta zapew- 
nia mu sprawność umy- 
slowa ! fizyczną. 


Ovomalbyna 


e earra N E y > F, 


OVOMALTINE 


Wszyscy chcą ich gościć! 


Łódzki Okregowy Związek Lekko- 


j atletyczny za naszym pośrednictwem 


ną Śląska Zaolzańskiego na mecz pań 


| zaprasza reprezentacje lekkoatletvcz- | 


(ŁKS) 164, dysk Grzelski (IKP) 40,76, oss- 
czep Bobinski (ŁKS) 49,06. 


Stan tabeli mistrzowskiej 
Punktacja lekkoatletycznych mistrzostw Pol 


, 


wiarę w zwycięstwo (aby nie przedwczesnąa—| i panów do Łodzi na 23 względnie ski za rok 1958 przedstawia się ostatecznie 


przyp. red.) i przekonanie, że w każdym razie 


| i ; b} W niedzielę ogłoszona została ofi- | Polaka załmie należne jej miejsce. 
i Bayerleina, Tilgnera 1 Popka. Pomo i cjalna lista klasyfikacyjna polskich te| 


Zwią- 


Jakkofwiek Włosi siły ewe | widoki na zwy 
cięstwo nazywają bardzo ekromnymi, to 
blędem bytoby lezcoważyć walory drużyny 
gdyż koszykówka kobieca Italii znaj 


: 30 bm, 

| 7,01 m skacze Woźnicka 

| Mało znany lekkoatleta śląski — 
| Woźnicka, występujący w barwach 
| niemieckiego Vorwaertsu (Katowice), 
skoczył w Nowej Wsi 7,01 m w dal! 
Na tych samych zawodach Wożźnicka 


5) Wittmann, 6) Kończak. 7 i 8) Got- Rozwój tej Zalezi sportu rozpoczął się dopłe-, wzwyż osiągnął wynik 1,65 m. Wynik 


szalk i Ksawery "Tłoczyński, 9) Bra-' 


tek, 10) Czajkowski. 


Z wybitniejszych tenisistów nieskla | 


syfikowany został Tarłowski. 


| ; ć który 
nie grał w ubiegłym sezonie. 


Panie: Na liście pań inowacją jest 
przyznanie Jędrzejowskiej tytułu ho-| 


I 


| 


ro przed trzema czy czterema laty, a dziś sze 
regl dziewcząt wpisanych do klubów poświę- 
cających SWR działainość głównie koszykówce 
liczą już około 10 tysięcy! 

Znamiennym jest fakt, że drużyna Mediola- 
mu nosząca tytuł mistrza Italii składa się w 


w skoku w dal kwalifikuje katowicza- 
nina na 3-cie aż miejsce w tabeli 10-ciu 
najlepszych! (hr). 
ŁKS mistrzem Łodzi 

ŁÓDŹ, 9.10. — Tel. wt. — Dziś rozegrany 
| został finał drużynowych mistrzostw lekkoat- 
l letycznych okręgu łódzkiego. Tytuł mistrzow 
ski zdobył z LKS — 10.713 punktów, 


norowei mistrzyni Polski. 1) Volkmer- | twiej części robotnie tamtejszych zakładów przed IKP a +5) l Wima — 7.568 
Jacobsen, 2 i 3) Zofla Jędrzejowska | 
i Łuniewska, 4) Gajdzianka. 5) Be-, 


mówna. 6 i 7) Andrutowa } Głowac-! 


ka. 8) Siodówna, 9) Rudowska. 
Nenmanówna. 

„Mistrzostwa tenisowe Łodzi 
ŁÓDŹ, 9.10. — Tel. wł. — Od 


10) 


o mi- 
Do finału zakwalifikowali 
sie w grze pojedyńczej panów dwaj rawodni- 
cy Wimy Koppel ł Skonecki. Pierwszy poko- 
nai w ćwierćfinale kolegę kiubowego Bana- 
slaka 2:6, 6:3, 6:1 
ra (UT) 3:6. 6:2, 6:1. Drugi pokonał w 
ćwierćtinale Scheunerta (UT) 1:6, 6:4, 6:1, 


t 


przemyslowych. 

Poza „Mistrzostwami ltań/" odbywają sle 
co rok także „Mistrzostwa Młodzieży Paszy- 
slowskjej (t. <w. „„Gloventu ltajiana del Lit 
torlo''), które ostatnio wygrali Genas, oraz 


tygodnia sa H mistrzostwa młodri onl- 
| odħywa się w Łodzi turniej tenisowy p ANEL tarz „4 l 
Í strzostwa miasta. 


wersyteckiej, w wyniku których tytut mistrza 
zdobył w r. bieżącym Neapol. 
Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że w ro 


1 w półfinale Schroede- «u 1936 mecz międzypaństwowy Francja — 


| itanta w Genul zakończył się walnym zwycię 
a w półinale Simenaona (ŁKLT) 0:6, 8:6, stwem ltalii. W roku 1937 drużyna Medlola- 


6:2. 
W finale gry pojedyńczej pań Johnowa po- | 
konala Kindermanównę (ŁKLT) 6:3, 6:4. W ; cyską, a w roku bieżącym Nicea poniosła no- 


| wą porażkę grając w Genul z reprezentacją 
finale gry podwójnej panów para Grohman, | tego miasta. 


wake o trzeuie miejsce Pelchlowa (ŁKS) po- 
konata Ulrichsową (Wima) 6:2, 4:6. 6:2. W 


Schemmert (ŁKST): pokonał parę 
Stetka 2:6, 2:6, 6:3, 6:1, 6:3. 


Schroeder, | 


au pobiła w Nicei drużynę południowo » fran- 


Drużyna polska przysłała już Bwój ostatecz ; 


Zębów nie można ukryć — 


trzeba mieć je Zawsze zdrowo, czyste | biało, 


a to osiąga się 


czy i klubów nadetatowymi obowiąz- 
kami. 

Zwracamy uwagę naszemu rozmów 
cy, że sezon w Polsce sięga w późną 
jesień, moglibyśmy zatem przyjąć ic 
w okresie, kiedy w Finlandii boiska 
są już zamknięte, co nie naruszyłoby 
normalnych Ich gier. 

Korzystamy naturalnie z okazji, bY 
pomówić o turnieju olimpijskim. P. 
Frenkel nie obawia się, by gry piłkar- 
skie spowodowały niedobór. Jest 
przekonany, że na każdym meczu be- 
dzie komplet, gdyż piłka nożna, gdy 
chodzi o popularność, konkuruje dziś 
w Finlandii skutecznie z lekką atlety- 
ką i nartami. 

JEDNAK NA PROWINCJI... 

Nie ma też obaw, by rozłożenie tur 
nieiu olimpijskiego na miasta prowin- 
cjonalne spowodowało komplikacje or 
ganizacyjne. W Turku i Viipuri są do 
bre boiska, są ludzie, którzy znają się 
na rzeczy. Goście zagraniczni będą 
więc pod dobrą opieką. Odległości są 
niewielkie, jazda doskonałymi pocią- 
gami nie będzie nużyć. Zresztą zrobi 
się wszystko, by „trudy podróży” nie 
mogły wpłynąć ujemnie na formę. 

Odciążenie Helsinek było konieczne, 

gdyż nie starczyło by boisk, a poza 
tym: 
— Cala Finlandia jest sercem przy 
Igrzyskach Olimpijskich. Wszyscy 
chcieliby byé, a miejsca nie starczy 
nawet dla drobnej części. Niech więc 
ci ludzie z prowincji, którzy nie będą 
mogli uczestniczyć w  odświętnych 
dniach stolicy znajdą u siebie choćby 
drobną rekompensatę. Zobaczy pan 
zresztą, z jakim entuzjazmem i Spor- 
tową serdecznością przyjmą piłkarzy: 
bez wzgłędu na pochodzenie. właśnie 
w tych mniejszych ośrodkach. 

— Jak ocenia p. prezes szanse? 

— O. wylazł z pana wreszcie pod” 
chwytliwy dziennikarz. Czy pan sam 
mógłby dać mi choćby z lekka skry* 
stalizowaną odpowiedź. Przede wszy- 
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Dia popularyzacji 
duża tuba —50 gr. 


stkim nie wiemy, kto będzie uczest- 
niczył. To pierwsza niewiadoma. Da- 
lej: forma drużyn i graczy zmienia 
się tak szybko, że nie ma sposobu u- 
stalić ją na kilkanaście miesięcy z gô- 
ry. Mamy więc drugie „x“. A w koń- 
cu przecież piłka nożna jest 'w ogóle 
loterią, gdy chodzi o doraźne impre- 
zy. Czy nie mieliśmy tego dowody w 
Berlinie i na mistrzostwach Świata we 
Francji? 
: A pozostaje nic innego, jak przy- 
taknąć | uścisnąć dłoń człowieka w 
Helsinkach dziś bodajże najbardziej 
zaalerowanego, którego za chwile 
Wd pilna konferencja w sprawie 
wa olimpijskiej, a zaraz potem posie- 
za kwaterunkowe i sto najroz- 
aitszych spraw wzrastających Z 


nia na dzień niczym lawina ze szczy 
tów Haltiatunturi. 


*POPYT NA LINGWISTÓW 
Na pierwszy zew zgłosiło się czte- 


TYStU kandydatów ze znajomością 
trzech języków na posady przy orga- 
nizacji olimpijskiej — informują nas 
w Helsinkach. 


„Podejrzewamy, że z tych trzech 
awa przypada na fiński i szwedzki, a 
trzeci.. to estoński — jak powiedział 
jeden ze złośliwych obcokrajowców. 

Nawiasem mówiąc w Estonii pocie- 
szali nas, że fiński nie taki trudny. 
właściwie są niemal te same estoń- 
Skie wyrazy, tylko... znacznie prze- 
dłużone. Rzeczywiście, jest to bardza 
latwe. weźmy choćby 
nazwisko bohatera pieśni  staroiiń- 
skiej: Wainamoóinen. Całe szczęście, 
że wymawia się przynajmniej tak, iak 
się pisze. OQdkryliśmy zresztą tajem- 
nicę podobieństwa węgierskiego do 
fińskiego. Tkwi ona w tym. że i tu i 
tam akcentuje się ostatnią zgłoskę od 
końca, poza tym jeden nie rozumie 
drugiego. Wspólny jest tylko trzon 
szczepowy |... winiarnia egierska 
przy fleikinkatu, gdzie przy prawdzi- 


dla przykładu | 


|. Trójmecz nie spełni pokładanych nadziei, 
uryskano wyniki słabe; się do te- 
go przejmujący chłód. Wima wystąpiła w os 
| łablonym mocno składzie bez owych najlep- 
;szych zawodników Modzelewstlego I Anikieje 
iwa. Do lepszych wyników zaliczyć należy 
| 40,76 Grzalskiego z IKP w dysku I 15:49 Kur 
i pesy na 5 km. 
100 m Radwański (ŁKS) 11.5, 400 m 

i (LKS) 35 ł 15:49,8. 
4x100 m IKP 47,3 przed ŁKS, przy czym 
Radwański na ostatniej zmianie miał 8 met- 
rów przewagi, a ukończył bieg 5 metrów w 
tyle. 110 m płotki: Grobelny (IKP) 17,6, skok 
w dal Kos 
ski IF (IKP) 320, ekok wzwyż Plaskowski 


$ 
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śląsk - Kraków 11:6 
KATOWICE, 9.10. — (Tel. wi.) Roregra- 
iny na boisku miejskiego komitetu między- 
okręgowy mecz szczypiornistów Śląska I Kra 
kowa przyniósł nadspodziewanie pewne zwy- 
cięstwo gospodarzom w stosunku 11% (5:2). 
Reprezentacja Krakowa zupełnie Trozczaro- 
wała 500 widzów i wystąpiła w siinie oma- 
blonym składzie, a przede wszystkim bez tak 
mocno reklamowanego Madełskiego. Pomoe 
gości nie istniała w ogóle, a napad zdobył 
się właściwie na jedną tylko wartościową 
bramkę. Wszystkie Inne padły z rzutów kar- 
nych. Reprezentacja Bląęska ragrała dobrze, 
spodobała się zwłaszcra umiejętna gra skrzy 
dłowych. Na wyróżnienie zasłużył: pomocni 
— Płechula Il oraz napestnicy Klukowski 
Staimach. Sędziował dobrze p. Metzner. 


[wym winie można  rozczulić się 
romansami cygańskimi. 

Z porozumieniem się wycieczkowi- 
cze olimpijscy nie będą jednak mieli 
większych zmartwień. Sytuację uła- 
twia obowiązująca oficjalnie dwuję- 
zyczność. Wszystkie napisy, tablice 
orientacyjne, ogłoszenia, szyldy, zna- 
ki kierunkowe tramwajów, Jadłospisy 
itp. utrzymane są w ięzyku fińskim i 
szwedzkim. A ponieważ znając nie- 
miecki można od biedy wykombino- 
wać coś ze szwedzkiego, więc jakoś 
to będzie. Zresztą we wszystkich 
większych hotelach, restauracjach i 
sklepach można dogadać się po nie- 
miecku, a w ciągu dwu lat armia po- 
liglotów fińskich znacznie się zwięk- 
szy. Popyt na nauczycieli języków 
jest bardzo wielki. Oficjalny kurs zor 
ganizował związek restauratorów, na 
gwałt uzupełnia swe znajomości języ 
kowe czterystu fińskich policjantów, 
których zresztą na ulicach Helsinek 
niemal się nie widzi. 

Dwutorowość obowiązuje również 
w prasie. Szwedzki Hufvudsdadbladet 
jest niemniej poczytny, niż Helsingin 
Sunomat. Sport jest w prasie na rów- 
nych prawach z polityką i sprawami 
społecznymi. W numerze poniedział- 
kowym znaleźliśmy rubrykę sportową 
rozciągniętą na pięć bitvch stron wiel 
kiego formatu. Ostatnie wiadomości 
z bieżni i boisk znaleźć można często 
tuż obok artykułu wstępnego w ca- 
łoszpałltowych rozmiarach. 

W opracowaniu znajduje się stały 
biuletyn olimpijski. którego pierwszy 
numer powinien lada dzień zjawić się 
również w Warszawie. Biuletyn reda 
gowany jest w siedmiu językach: fiń- 
skim, angielskim, francuskim, wto- 
skim i hiszpańskim. 

WSZYSTKO W SKUPIENIU 

Wielkim udogodnieniem będą sto- 
sunkowo male odległości. Stadion 


znałduje się niemal w samym mie- | 


ście. Pięć minut tramwalem od cen- 


(ŁKS) 613, skok o tyczce Kuchar- j 


i| GRYPIE:K 


, następująco: 1) Orlęta — 143, 2) Warsza- 
| wianka — 137, 3) Polonia — 116, 4) AZS 
| Poznań =-=- 96, 5) AZS Warszawa — 50, 6) 
Cracovia — 66, 7) Syrena — 62, 8) Pogoń! 
Katowice — 36, 9) AZS Lwów — 34, 10) 
Strzelec Katowice — 28. Dalej: Sparta Bila- 
łystok — 26, Sokół Bydgoszcz i HCP po 29, 
Pogoń Lwów — 17, KPW Pomorzanin, Sokół 
Chorzów | ZS Ostrowiec po 13, ŁKS — 12, 
WKS Grudziądz — 10, Stadion Chorzów — 9, 
Strzelec Lublin, Sokół Poznań, Warta i $o- 
kół Czeladź po 8, AZS Wikno — 7, Flotta, 
Sokół Tarnowskie Góry, KPW Białystok, 
KPW Gdynia, Gruschender | Boruta po 3, 
| WKS Grodno, Wima i KPW Katowice po 2. 
| Strzelec Łuck — 1. 

| Po dwóch latach punktacja wygląda naste- 
pajaco: 1) Warszawianka — 375, 2) AZS Po- 
znań — 230, 3) Polonia — 213, 4) AZS War 
szawa — 146. 5) Orięta — 143. 6) Ce 
covia — 133, 7) Pogot Lwów — 80, 8) 9%- 
rena — 75, 9) AZS Lwów — 63, 10) Pogot 
Katowice — 62 itd. 

Kobieca punktacje po dwóch latach wygią- 
da Pica 1) Warszawianka — 266. 2) 
Sokół Grudziądz — 190. 3) Stadion — 156, 
4) Pomorzanin — 105, 5) AZS Poznań — 76. 
6) Boruta — 54, 7) Strzelec Katowice — 4]. 

,8) Polonia — 38, 9) Hasmonece Lwów — 353, 
10)? KS Ciszewski — 32 Itd. 


Trólmec zlekkoatletyczny rozegrany 
na boisku KPW Orzeł na Brudnię wy- 


| grali gospodarze 71 pkt. przed Żagwią 


47 pkt. i Warszawianką 38 pkt. 


CWS pokonał w meczu lekkoatiety- 
cznym Orkan 58:50. 


| Mecz lekkoatletyczny pań Polonią — 


Skra zakończył się zwycięstwem Polo- 
nii w stosunku 57:35, 


| si PRZEZIEBIENIU 
TARZE 


trum, a można też bez trudu zaryzy* 
kować pieszy spacer. Problemy ko- 
munikacyjne nie będą więc tak trud- 
ne, jak w Berlinie, gdyż mimo wiel- 
kiej iłości aut fala ludzka po zakoń- 
czeniu zawodów rozleje się zapewne 
szeroką strugą po ulicach wiodących 
do śródmieścia. 

Biały stadion robi na tle zielonych 
brzóz i jode? wrażenie cukierniczego 
cacka. Nie można naturalnie czynić 
porównań z Reichsportfeldem w Ber- 
linie! A iednak wydaje nam się, że 
atmosfera będzie tu cieplejsza, już 
choćby z uwagi na bezpośredniejszy 
kontakt z areną. 

W stadionie, poza projektowaną roz 
budową, wszystko jest przygotowane 
na przyjęcie gości. Gdy bawimy tam 
po południu widzimy monterów usta- 
wiających na trybunach wieże głośni- 
kowe. tak jakby już jutro miały róz- 
począć się gry. 

Stadion znajduje się w lasku, w 
którym kryją się dalsze urządzenia 
sportowe z dawniejszych lat. Na pól- 
nocny wschód stanie hasen pływacki. 
Wyżłobienie go w skalistym podłożu 
wymagać będzie sporo wysiłków i 
kosztów. Sportowcy Helsinek pocie- 
szałą się jednak, że obiekt ten pozo- 
stanie jako najcenniejszy spadek po- 
olimpijski i pchnie wreszcie pływacć- 
two fińskie na inne tory. 

Helsinki i cały kraj przygotowują 
się do ciężkiego i odpowiedzialnego 
zadania ze zwykła Finom obowiązko 
wością i twardym uporem.  Dokoła 
prac tych nie robi się wielkiego szu- 
mu, nie wyzyskuje się ich dla celów 
hałaśliwej reklamy własnej dzielności 
i przedsięhiorczości. Finowie nie na- 
rzucaja się natrętnie i gdyby nie cie- 
kawość zagranicznej prasy o przygo- 
towaniach ich i planach byłoby je- 
szcze głucho. 

Przyjedźcie, a sami zobaczycie ł o- 
cenicie — oto dewiza, którą kierują 
! się Helsinki! 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 10 października 1938 r. 
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o kolejności na liście klasyfikacyjnej Wallis Myersa 


Wallis Myers ogłosił w Daily 
Telegraph we wtorek 4 paździer- 
nika swą słynną listę. Stoi ona, 
jak zwykle, pod znakiem placów 
trawiastych i Wimbledonu. Dla 
znakomitego znawcy tenisu Wim- 
bledon jest wciąż stolicą tenisową 
świata, choć obsada tegoroczna 
była bardzo słaba. To nieco ogra- 
niczone, krzywdzące niektórych 
tenisistów nastawienie nie zmienia 
faktu, że lista Wallis Myersa po- 
zostaje oficjalną listą klasyfika= 
cyjną Świata. Dlatego podajemy 
in extenso listę i komentarze, któ- 
rymi zaopatrzył je Anglik. 


W miarę postępu czasu coraz trudniej jest 
twszerogować formę indywidualną tenisu świa- 
towego. ćwierć wieku temu, gdy po raz pierw 
Szy uslłowałem zrobić klasyfikację, tyłko parę 
państw miało wybitnych graczy i stosunek 


ich klasy mógł być oceniany dość dokładnie | 


na zasadzie turnicjów, w których wszyscy 
brali udział, 

Dziś konkarencja, choć może me ostrzej- 
sza, ma zasięg O wiele szerszy. Nie znaczy 
to, aby postępy były szybsze, niż w latach, 
gdy ilość „gigantów“ byłą ograniczona. 


WIMBLEDON — PRZEDE WSZYSTKIM 

Wimbledon pozostaje giełdą światową u- 
miejętności, a wpływu jego nie zmniej- 
szyło, choć to przewidywano, przejście 
paru mistrzów do obozu zawodowców. Gra- 
cze, korzystając zc swej sławy amatorskiej, 
mogą ciągnąć zyski, ale nie wpływa to ko- 
rzystnie na ich zapał do waiki. Z tenisem za- 
wodowym nie jest tak, jak z zawodowym gol- 
fem, w którym utratę formy można określić 


BUDGE JESZCZE LEPSZY 
Donald Budge, tak jak w roku ubiegtym, 
jest niewątpliwie nr 1 tenisu światowego. 


krótki. Doskonała gra doprowadziła go da fi- 
natu mistrzostw Francji. Klasyfikuję Mako 
z powodu jego dobrej gry w singlach zarów- 


Zwycięża! tak łatwo, tak wysoko, że trudno | no w Wimbledonie jak 1 w Forest Hilss. Part 


znależć dla nego stów. Przez 2 lata nile prze- 


pner dubiowy Budga pobił Bromwicha I Pun- 


grał anl jednego meczu na kortach trawia- | ceca w trzech setach. Na kortach kontynen- 


stych w Anglił I w Ameryce. W ciągu roku talnych  Jugosłowianin przewyższa 


został mistrzem swej ojczyzny, Angli, Fran- 
cH I Australii. | czym bliżej był tytułu, tym 
gral lepłej. 

Budge grał lepiej niż w r. ub.; udoskona- 
it zarówno rozmaitość jak i efektywność 
swych uderzeń. Na każdy atak ma niczawod- 
ną odpowiedź. 

Uratował on też puchar Davisa. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że gdyby nie jego wy- 
jątkowy wysiłek, mimo niedyspozych, w Fi- 
ladelfil Ameryka straciłaby puchar. 4 razy 


dzieliło Bromwicha jedno uderzenie od pri 


równania szans. 


GDYBY BYŁ PIĄTY SET 

A kapitan drużyny amerykańskiej przyznał 
|później, że słaby fizycznie Budge byłby na 
pewno oddał piątego eeta. Ale tak, jak w 
Wimbledonie na meczu z Niemcami rudy 
chłopak stanął w decydującym momencie na 
wysokości zadania. 2% 
| Budga dzieli od jego rywali różnica klasy 
| Renshaw i Tilden u szczytu formy byli rów- 
imie odosobnieni, ale przepaść między Budgem 
'ł jego przeciwnikami jest głębsza. Stwarza to 
| wrażenie, że nowoczesne warunki nie sprzy- 
| jają postępom fizycznym. Poziom nie jest zbyt 
| ani jeśli chodzi o stronę fizyczną, ani 
o inteHgencję gry. 

Austin był finalistą Wimbledonu I mistrzem 
ną kortach krytych. Pobił tytko jednego gra- 
| cza z listy, aie przegrał też tylko z pierw- 


niomaj 


| wszystkich graczy. Ale Puncec oparł SwĄ grę 


| 


l 
i 


na wysokim kożle piłki. Na kortach trawia- 
stych nie jest to atutem. 

Mistrz Niemłec roku 1937 Henkel, przecią. 
żony w ub. roku, był przez cały sezon bez 
formy. Gracz o tak różnorodnym talencie od- 
najdzie ją niebawem. Dwaj Francuzi Petra | 
Destreamu mogą mieć też pretensje do &kla- 
syfikowania. Tylko wskutek braku wykończe- 
ma meczowego nie znaleźli się na Hście. 


KOBIETA ZMIENNĄ JEST 

Wśród pań zmienność formy była Znowu 
zdumiewająca. Moody i Jacobs wracają na 
awe pozycje: Nr 1 i nr 2, które zajmowały 
przed trzema laty. Obie korzystały ze Swych | 
bogatych doświadczeń na korcie centralnym | 
Wimbledonu, poza nim ich blask gasnał | 
rar bardziej. j 

ósme mistrzostwo Moody jest nielada re- 
kordem i choć finał został spaczony Przez 
wypadek jej rywalki, panowanie Amerykan- 
ki nad całym polem jest usprawiedliwione. 

Gdyby nie porażka z Jacobs w Wimbledo- 
nie, Marbie zasłużyła by na drugie miejsce. | 


| 


Może łatwo osiągnąć pierwsze w roku przy- 
szłym. Uratowanie zwycięstwa w Meczu í 
z Fabyan było nielada wyczynem. Już to sa~, 
mo kreuje ją na mistrzynię Ameryki. A 

Sperling nie broniła tytutu mistrzyni Fran- | 
cji, ale była znowu niezwyciężona w Niem- | 
czech. W clągu dwu tygodni rozegrała dwa 


| szym 1... z ostatnim. Ora w tym roku pewniej | pamiętne mecze z Wills Moody i raz wygrała 


„mż dawniej. 


€yfrowo. W tenisie zażarty mecz nawet mię- | 
dzy mistrzami nie musi być wielkim meczem. ŚWIETNY DEBIUT 

Poniżej podajemy drabinę dziesięciu naj- | John Bromwich jest debiutantem na Uście 
lepszych graczy świata, zbudowa. } na zasi- ji ma instynkt do gry. Żaden jeszcze 19-letni 
dzie materiału, zebranego zarówno w Europie | chłopak nie młał tak chłodnej rozwagi w cięż- 


Jak I w Ameryce. 


Panowie: 1) J. D. Budge (USA), 2) H. W. 
Austin (Anglia), 3) J. Bromwich (Australła), 
4) R. L. Riggs (USA), 5) S. B. Wood (USA), 
6) A. K. Quist (Australia), 7) R. Menzel 


to wykazały mistrzostwa Ameryki, wzmocnić 
swój serwia zanim osiągnie szczyty. Woli on 
| też grę szybką od wolnej. Ograniczenia moż- 
Hwości wynikają z jego oburęcznego uderze- 


kich chwilach. Bromwich będzie musiat, jak, 


nia, są do wyzyskania dla wielkich graczy. ' 


(Czech), 8) J. Yamagishi (Japonia), 9) C. | Ate jego zdolności są niezaprzeczalne i omal 
Q. Mako (USA), 10) P. Puncec (Jug.). nie wygra! sam jeden pucharu Davisa. 


Panie: 1) H. Moody (USA), 2) H. Jacobs 


I 


Z trzech pozostałych reprezentantów Ame- Stammers. Grała dobrze w pucharze Wight- 


Mathen. Po raz pierwszy mistrzyni Francji 
wzbogaciła repertuar swych uderzeń. W Bo- 
stonie w finale dubla o mistrzostwo Ameryki 
była lepsza zarówno od Marble jak od Fa- 
byan, które wygrały. 


HANDICAP JĘDRZEJOWSKIEJ 
Jedrzejowska upośledzona przez zeszło- 
roczną kontuzję nogi, miała sezon mniej u- 
dany nłż w r. ub., choć decydująco pobita 
Sperling w Queens Ciub. Miller z Płd. Afry- 
kl wraca na listę po 9 latach. Jest to teni-1 

slstka z doskonałym wyczuciem gry. 
Jedyną reprezentantką AngHi na liście jest 


(USA), 3) A. Marble (USA), 4) H. Sperling | Tyki, Robert Riggs ma godny pozazdroszcze- mana, bijąc Marble | depcząc po piętach 
(Dania), 5) S. Mathicu (Francja), 6) J. Jọ- | nła rekord zwycięstw na lokalnych turniejach, Moody. Margot Lumb znajdzie się na liście 


drzejowska (Poiaxa), 7) 


£) Milłer (Płd. Afryka), 
(Anglia), 10) N. Wynne (Avstralia). 


młał poważne łuki po lewej stronie, które 
wychodziły na jaw przy opanowanej ofensy- 
wie przeciwnika. 

Na mistrzostwach Ameryki — Sydney Wood, 
|gracz rozporządzający najpiękniejszymi ude- 
|rzeniami na śwlecie, byt stanowczo więk- 
„szym mistrzem. 

Nie biorący udzłału w r. ub. w turniejach 
Adrian Quist pokazał, że potrzeba mu wielu 
poważnych meczów dla dojścia do formy. 
'Nledawno pobł Budgfa 1 uratował -trudny 

mecz z Japonią w pucharze bijąc Yamagishi, 
który dzięki zwycięstwu nad Bromwichem 
wchodzi na listę po raz płerwszy. Ani jeden 
gracz ze Wschodu nie ma odeń bardziej obie- 
' eującego talentu. 


GWIAZDY EUROPEJSKIE 
Roderich Menzel miał sczon stosunkowo 


| EEEE e WY Z CK W ZZ" 

Z Ą 
Porażka Baerlunda 

ciężkiej Fin Baerlund, którego kariera 


zawodowa w Ameryce zapowiadała się 
doskonałe, tak że miał on po elimina- 


go rekord jest doskonały: 26 walk 
tyłko jedna porażka. 

Baerlund przegrał w 7 rundzie przez 
techniczny nokaut. 


TO NIE FAUL.., | 
gdyż grają w rugby, a nie 
w pilkę nożną. 
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I 


| 


S. Fabyan (USA), |3le jego kapryśna gra musi jeszcze dojrzeć. niebawem. Grała wspaniale, eliminując Ja- 
9) K. S. Stammers | Zarówno w FlladefH jak i w Forest Hills cobs w mistrzostwach amerykańskich. ) 


b 


sowa 


CENTRALNY KORT WIMBLEDONU 


Mecze na tym korcie decydują 


Powyżej moment z finału gry podwójnej: Budge, 


Wyróżniły się bombardujące Australijki 
Wynne i Coyne. Pierwsza była finalistką Fo- 
rest Hitis i Bournemouth. Druga poblła Ja- 


o klasyfikacji Myersa na liście najlepszych tenisistów świata. 
Mako— Brugnon, Borotra 


REEBE Pi O MMES 


cobs w meczu międzypaństwowym. Powrót 
ich do tenisu europejskiego będzie wydarze- 
niem donlostym. 


Londyn. w październiku. 


tenisista lat dwudziestych | partner 


Tylko brak stałości formy nie pozwolił mi | t€! t 3 
i Tildena wszedł do mieszkania Dona 


sklasyfikować Hardwick 1 Bundy. Pierwsza 


pobiła Moody, Lizanę (obecnie p. Ellis) i Ma- 
thieu w turniejach lokalnych. Drugą, po zwy- 


rzeń od finału w Forest Hilis. 


Byt to rok amerykański. Yankesi zdobyli 
puchar Davisa I Wightman I panowali w naj- 


ważniejszych turniejach. 


F.I.F.A. w poszukiwani 


do reprezentacji Kontynentn 


Zurych, w październiku. 

Sytuacja polityczna Europy w dru- 
gie] połowie września zahamowała 
pracę komisji selekcyinej, powołanej 
do ustawienia reprezentacji Kontynen- 
tu przeciw Anglii. Dopiero teraz, gdy 
w wielu krajach w toku jest demobili- 
zacja, można przystąpić do dalszych 


Były amatorski mistrz Europy wagi | przygotowań. Z tych też względów zde 


cydowała się Komisja przełożyć decy- 
duiące posiedzenie z 9 bm. na środę 
12 bm. Zbierze się ona w Zurychu i 0- 


cii z Pastorem walczyć z Baerem a po | statecznie zadecyduje o wyborze 16 
tem ewentualnie z Louisem został nie- ; graczy, którzy wyjadą do Holandii a 
spodziewanie pokonany przez niezna- | stamtąd do Anglii. Liczbę- 16 uważać 
nego nikomu Lou Nova. Nova zastąpił | należy za 
w ostatniej chwili chorego Pastora. Je | bramkarze, 
ijków i 7 napastników. 


pojadą: 2 
4 pomocni- 


zdecydowaną, 
3 obrońców, 


W ostatnich dniach wyłoniły się no- 
we trudności. Kilku graczy zachorowa- 
ło względnie zostało kontuzjowanych, 


kaw 


STADION ARSENALU, GDZIE GRAĆ BĘDZIE ANGLIA Z KONTYNENTEM 


jest statym terenem meczów ligowych. Oto moment z walki Arsenal — Sunderland 


innych nie można użyć ze względów 
wciskowych,, inni wreszcie są bez for- 
my. Niemałego stracha napędziła Ko- 
misji trzykrotnie powtórzona z Włoch 
wiadomość o ciężkiej kontuzji Pioli, 
która nastąpić miała w Bari w czasie 
meczu mistrzowskiego Lazio — Bari. 
Po pierwszym badaniu lekarz stwier- 
dził konieczność najmniej trzytygod- 
niowej pauzy. 

Meazza nie mógł wziąć udziału w 
grze swej Ambrosiany. Ponieważ pod- 
dał się operacji ślepej kiszki. a Rava 
powtórnie nadwyrężył sobie rękę. | 

Mcazza nie był wprawdzie stupro- 
ceitowym kandydatem, jednak na Pio- 
łę i Ravę liczyło się z całą pewnością. 
Toteż wielka była radość, gdy w śro- 


|dę adwokat Mauro przywiózł uspaka- 


jającą wiadomość, że obaj ci gracze 
będą gotowi na 23 bm. do meczu tre- 
ningowego z Holandią B w Amsterda- 
mie względnie Rotterdamie. 

Z powodu choroby prof. Pelikana 
i wydarzeń w Czechosłowacji, nikt nie 
wie co jest z graczami tego kraju. Po- 
nieważ pod uwagę brany jest bram- 
karz Burkert, obrońca Dancik, pomoc- 
nicy Nozir i Kopecky, a telefonicznie 
nie można się było porozumieć, zwró- 
cono się do Pragi drogą telegraficzną. 

Z graczy holenderskich zdaje się o- 
statecznie zrezygnowano, gdyż Holan- 
dia gra 23 października w Kopenha- 
dze z Danią. co umożliwia zresztą prze 
prowadzenie w tym dniu meczu tre- 
ningowego w Holandii. 

Z graczy szwajcarskich pod uwagę 
brany łest obrońca Minelli i środkowy 
pomocnik Vernatti. Ponieważ obydwaj 
nałeżą do Grasshoppersów, którzy w 
tej chwili prowadzą w tabeli, wyłania- 
ła się trudność zwolnienia aż dwu gra- 
czy w dniu, w którym w programie 
jest poważny mecz punktowy. W re- 
zultacie więc pojedzie zdaje się tylko 
Minelli. aczkolwiek Vernatti pozosta- 
wił w Londynie na meczu Swiss Wan- 
derers( inna firma reprezentacji Szwa|- 
carii przyp. Red.) z Arsenalem wy- 
śmienite wrażenie. 

Mimo wszystkich tych trudności spo- 
dziewa się Komisja, że uda jej się Ze” 
stawić silny, bojowy skład. Jako PO 
nych kandydatów wymienia aria) 
vieri (Włochy): Minelli „Szwałoawy: 
Rava (Włochy), Daucik Niemcy), 
wacja); Kupfer i Kitzingef "ez po. 
Kopecky (Czechosł.). jaka Aided. 
mocnicy; Nozir (Czechos'” 
lo (WŁ) środkowa „rr „osią 
(Francja) prawe skrzydło: Braine 

È ssi, Zsengeller (We. 
(Belgia), dr Saro la (W ç 
gry) jako łącznicy. Piola t.) środ- 
kowy, Brustadt (Norwegia) lewoskrzy. 


dłowy. ć 
Edwin Kleiner 


| Budge'a i zapytał gO bezceremonialnie, 
czy przejdzie na zawodowstwo. inter- 


|elęstwie nad Mathieu dzieliło tytko parę ude- | pelowany mistrz Wimbledonu znajdo- 


wał się właśnie w kąpieli i odpowie- 
! dział stanowczo, że nigdy nie porzuci 


W środę Budge zostaje zawodowcem 


wet piłkę nożną, wyścigi 
Rok temu Francis T. Funter, słynny | mętne 


we na torze żużlowym, turnieje hoke- 
la na lodzie, wielkie sputkania bokser- 
skie i doroczny międzynarodowy mee- 
ting lekko-atletyczny w White City. 
Teraz generał Critchley postanowi! za- 
jąć się tenisem. Pragnie zorganizować 
w czasie zimy na krytej arenie w Har 
ringay tenisowe mistrzostwa świata 


i sytuacja, w której toczyła się powyż- 


¡echem w Anglii. 


dla zawodowców z udziałem wszyst- 
kich najlepszych graczy, którzy do- 
tychczas walczyli w rywalizujących 
grupach. 

Zobaczyliśmy więc: Budge'a. Tilde- 
na, Vinesa, Perry'ego, Nusslena, Co- 
cheta, Barnesa i wielu innych. Jako 


tenisu amatorskiego. Ta oryginalna 


sza rozmowa stanowi „okoliczność ła- 
godzącą* dla Budge a, gdyż przed kil- 
ku dniami zmienił on swe postanowie- 
nie i oznaimił, że z dniem 12 paździer- 
nika przechodzi w Szeregi zawodow- 
ców. pierwszą nagrodę gen. Critchley chce 

Krok Budze'a odbił się szerokim | przeznaczyć sumę 1.000 funtów! Twiere 
Panowie z L. T. A.|dzi on bowiem, że gdy walka rozgry- 


przyjęli wiadomość tę naturalnie bez | wać się będzie o tak wielką stawkę. 
wielkiego entuziazmu, obliczając jak | publiczność pozbędzie się uprzedzeń, 
wielką strata finansowa dla Wimble- |iż gracze nie dalą ze siebie wszyst: 
donu bedzie brak Budze'a. Koła mans- klega i że wynik turnieju jest z eór! 
gerów, zarządzających olbrzymimi sta- , OMOWIONY. 
| dionami i krytymi arenami, przywita| „Jednocześnie z gen. Critchley stare 
ltv ią jednak z największym zadowo- |nia o zorganizowanie podobnego tur 
| leniem. Spodziewają się bowiem, że jnielu czyni zarząd stadionu Wembley 
| turniej zawodowy z galerią najlepszych | Wygląda więc, że tenis zawodowy zdo: 
graczy Świata ma wszelkie szanse po-| był nareszcie mocne podstawy w oj: 
wodzenia. czyźnie tenisa i że wkrótce popular- 
Inicjatywę w kierunku zorganizowa- | nością swą zagrozić może Wimbledo- 
nia jego rozpoczął najbardziej ruchli- | nowi. (J. S.. 
wy z angielskich finansistów sporto- 
wych, generał A. C. Critchley. Jest on REA, 
może największym potentatem wśród! 
promoterów. Do niego należy olbrzymi $: 
White City Stadium i największa kry- | 
ta arena w Londynie, Harringay. Or- 
ganizuje on największe wyścigi psie, 
które popularnością przewyższają na- 
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Diaczego nie przyjechali 


zapaśnicy włoscy? 


Zapaśnicy włoscy sprawili nam w ubiegtym. 
tygodniu przykrą niespodziankę! — Nie odbyt | 
się ani wyznaczony Oddawna na 2-go paż-, 
dzie”nika rewanżowy mecz w Poznaniu, ani | 
mecze przygotowywane w Łodzi I w Warsza- 
wie, a to z tego powodu, że przeciwnicy na- | 
si w oanaczonym terminie do Poński nie przy| 
jechał. 

Ponicważ to niecodzienne zdarzenie wywo- 
tato w kołach sportowych powne rozczerowa | 
nie 1 rozticzne komentarze, korespondent | 
Przeglądu Sportowego zwrócił się do sekre- 
tarza Wtoskiej Federach Zapaśmiczej z prośbą 
o wyjaśnienie brższych okoliczności tego wy 
padkm. Oto wyniki: 


Rzym, w październiku 1938 r. | 


— Sami głęboko żałujemy, że tak sie 
ło — odpowiada mi uprzejmie mój ro 
ca — lecz nie ponosimy w tym WYD żnZe!... 
daej winy. gdyż w gre weszły sily nie pod- 
Mimo_naprężonej wytuacji polityczfieznym na- 
dzwańśmy się ani na chwile y dotrzymać 
salom i zdecydowani pril yaytajac nasza 
przyjętych raz zobowiązań: odnie z 
reprezentację do Polski zgod progra- 


mem. mieliśmy 
Ponieważ od począń4% zaminę ję. 


m 
chać przez Berlin przerw zm i Czę kacji na 
linii prowadzącej LA niczym ną cchosto' 


< 


Donald Budge 


cię nie wyne ia zamierzonze | ZOZ Ran 
gazie ERO wyjazðu po- | cmm 
bas 4 4Aagizeij członków zs. 
SOKI ud fęjnkiego. który bez | Koniec Bonny Lyncha 
żadnyć troda zielt nam bezpłatnych | kser Angli ; 
wi awie Jedak gotowy | Najlepszy bokser Anglii, do niedaw- 
gu Federacji s, „paszporty spoczęły ną mistrz Świata wagi muszej, Benny 
ra obok biletów: kolejowych, rzejści r 
gdy telefonogram władz wojsko. | Lynch, PO przejściu do wagi koguciej 
er" kategocyczny zakaz wyda. | ma wprost katastrofalne wyniki. Naj- 
granice „talii dla wszystkich | pierw Przegrał z Amerykaninem Mor- 


yzn zdolnych do shiżby 
Si byto robić?.. Wysłallśmy 
+ depesze do Związku Zapaśnicze- 
go w Pomaniy | zakominikowalśmy hlobo- 


ganem na punkty, ostatnio został zno- 
kautowany przez mistrza Europy Ru- 
muna Aurel Thoma w trzeciej rundzie. 


Wa wieść naszym zawodnikom. którzy. przy- 
let 13 naturasnie z minami dość rzadkimi: pia wa vi: wo t „ad Pi 
śni 7 tyko horyzont europejski się rozja- | Benny Lynch em jes w tej c 

« „wróciliśmy się Matownie do władz | włąśnie w wadze... lekkiej. 


polskiego Związku. wyjaśniając obszemie ca- 

Sprawę | prosząc Związek o wyznaczenie 
Nowego termau meczu, który tym cazem 
dojdzie już chyba do skutku bez przeszkód 
natury tak poważnych 4 niemożliwych do 
przewidzenia... Obecnie oczekujemy odpo- 
wiedzi i gotowi łesteśmy dotrzymać naszych 


lynchem zaięli się mecenasi an£iel- 
skiego sportu i chcą wziąć go POĆ Ta- 
cionalną Opiekę, aby go znowu ^0Pro- 
wadzić do formy. 


W walce z Jurichem Peter Kane do- 


zobowiazań. Radzibyśmy  tytko dowiedzieć zo 
cię o decyzji Związku na jakieś trzy tygo- | znał tak ciężkiej kontuzji Mæ% $%9 paj- 
aby móc | ca u prawej ręki, że nastapila Koniecz- 


odpowiednio dysponować i poczynić wszeik:€ 


| odr przed datą nowego meczu, 
(F. w.). 


konieczne przygotowania. ność amputacji. 


DENTAR: ... RNE mma 
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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Wegrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W innych krajach europeiskich oraz zamorskich 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, iednoszp.: opisowe 3— Zł, Specj. 1.— Zł, w tekście 80 gr. reklamy 40 gr, Zagraniczne o 50% drożEl. 
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